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(Przemówienia Hnrki w Warszawie. — Dalsze wiado
mości z Rady nadzorczej kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej. — Dla nafciarzy. — L sejmn czeskiego. 
— Okoliczności zamknięcia sejmu dalmackiego. — 
Wyjazd hr. Kalnokiego do Gasteinu. — Bieżące 

wiadomości z zagranicy. )

Pod rubryka : „Korrespondencje“ umieszczo
ny jest list z Warszawy, opisujący pierwsze o- 
dezwania _ się jenerała Hurki do rozmaitych, 
?#dn v f ia,̂ c*1 mu deputacji. Zdaje się 

uf sI'rawozdanie nie jest dokładne, 
ftóre dzisiaj przybyły z Warszawy, o- 

p wiaaają blizsze szczegóły, mianowicie z prze- 
owy jenerał-gubernatora warszawskiego, gdy 

jr się przedstawiała wojskowość. Jenerał Hur- 
. wyraził ufność, że jednej piędzi ziemi ar

mia nie da odjąć caratowi. Formalnie miął wy
razić przewidywanie, że przyjdzie do wojny. Ko
respondent nasz pisze, iż nie wie do którego z 
konzulów odezwał się Hurko z zdziwieniem, iż 
me umie po moskiewskn. Nam opowiadają, że 
w tym duchu odzywał się do wszystkich trzech 
w korespondencji warszawskiej wymienionych i 
Wzywał ich, aby się nanczyli języka panujące
go. Dwaj, będący obywatelami Królestwa, nic na 
to nie odpowiedzieli ale Macdonald, jako podda
ny obcy wręcz oświadczył, iż wcale nie myśli 
mę uczyć języka moskiewskiego. Do deputacji 
okręgu naukowego miał nietylko odezwać się, że 
car nie żąda, ażeby Polaków przerobić na Mo
skali, lecz dodał, że car żąda, aby Polacy u- 
mieli i mówili po moskiewskn, jako lojalni pod
dani caratu.

W ogólności nominacja i przyjazd Hurki do 
Warszawy, zestawione z jego przemówieniami, 
nasuwają wniosek, iż właśnie obawa wojny bli
skiej jest powodem i jego mianowania i jego 
zachowania się po przybyciu do arszawy. 
Owe kalmujące Polaków słowa jego, o których 
pisze korespondent, są widocznie wypływem 
polityki, jaką zwykle i wobec wojska i wobec 
ludności przed bliską wojną się zachowuje. Hur
ko zdaje się mieć zadanie przygotować wszystko 
na wypadek wojny, i pod względem militarnym 
i wobec ludności miejscowej. Tak pojmują ogól
nie rzecz w Warszawie patrzący się z blizka 
na rzeczy, które się tam dzieją. Moskwa wido
cznie obawia się wojny.

Kur. Lu), podaje następujące wyjaśniające 
szczegóły w sprawie zamierzonego wprowadze- 
nia języka polskiego w administracyi kolei 
Czerniowieckiej:

„W  wiedeńskim komitecie kolei Czernio
wieckiej, złożonym z pp. Lewakowskiego, Cham
ca i Ziffera, postawił p. Lewakowski wniosek 
wprowadzenia języka polskiego do służby we
wnętrznej, a pomimo opozycji p. Ziffera, wnio
sek ten przyjęty został, bo za nim oświadczyły 
się dwa głosy, p. Lewakowskiego i Chamca, a 
przeciw jeden głos, Ziffra.

„Natenczas komitet wiedeński odniósł się 
do komitetu lwowskiego, złożonego z pp. Pie- 
truskiego, Tchórznickiego i Jasińskiego, i przed
łożył mu do zaopinjowania swoją uchwałę. Ko
mitet lwowski na skutek przemowy p. Pietrus- 
kiego przyłączył się w zasadzie do uchwały ko
mitetu wiedeńskiego, lecz oświadczył, że przed 
uniesieniem tej sprawy na plenum Rady nad 
zorczej, należy wprzódy porozumieć się z rzą 
dem, bo możeby rząd miał co przeciw temu, bo 
może władza wojskowa byłaby temu przeciwna, 
bo może widzieliby to źle w sferach wyższych 
etc., a rząd przecie płaci kolei subwencję, więc 
°Pinji jego w tak ważnej sprawie lekceważyć 
nie można....

„Tak stoją rzeczy w obecnej chwili, a 
wkrótce ma się odbyć posiedzenie Rady nad
zorczej". ,

Nie pojmujemy, jakie mogłyby być trudno
ści ze strony rządu lub wojskowości w sprawie 
wewnętrznego języka administracyjnego na ga
licyjskiej przestrzeni kolei Lwowsko-Czermo- 
wieckiej. Wszakżeż i teraz wszystkie urzędy 
administracyjne w Galicji mają stosunki z cen-

P n e d p t a t ą  i  og toa a em ia  p r z y jm u ją :
We LWOWIE bióro administracji .Gazety Nar.' 

u l i c a  K o p e r n i k a  1. 5 . Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar-* 
ajencja pana Aduna, Rne Clśment, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walflsohgasse, A. Oppelik. Stadt Stubenbastei 8. 
II Dnkes, I. Eiemergasse la. Rudolf Mosse, Beiler- 
stttte nr. 8.. Henr. Behalek, jen. ajencja centr.

p. ogłoszeń, G. L.. Danbe et Cmp. Wollzeile 18., 
Maurycy Stern, Wollzeile 28., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, Buehman et Frenaler w 
Warszawie Senatorska 88, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
oiejsoa objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

„  ® ® klam zy w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
StO c t . o d  w ie r s z a .

tralnemi władzami we Wiedniu i z wojskowo
ścią. Urzędując jednak po polsku, porozumie
wają się jakoś z owemi władzami bardzo łatwym 
sposobem: mianowicie, że co potrzeba, piszą po 
niemiecku. Przecież zarząd wewnętrzny kraju ko
ronnego o sześciu milionach ludności przedsta
wia cokolwiek większy ohjekt administracyjny, 
niż 266 kilom, drogi, a przecież cały tak skom
plikowany aparat administracyjny fuukcjonuje 
w języku polskim bez żadnych trudności dla 
urzędujących po niemiecku władz wiedeńskich 
ani dla wojskowości. Czemuż więc zaprowadze
nie języka polskiego w służbie ruchu kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej miałoby być tak da
lece groźnem dla idei jednolitości państwa i 
jego siły obronnej ?

Przecież raz i dla naszych nafciarzy zna
lazła się dohrs nowina! Oto geolog amerykań
ski profesor John F. Carll, który z polecenia 
rządu Stanów Zjednoczonych badał amerykań
skie pola naftowe, ogłosił obecnie urzędowe 
sprawozdanie, poparte zestawieniami statystycz
nemu i mapami okolic ropodajnych, z którego 
to sprawozdania wynika, iż w Ameryce tak da
lece wyczerpane już są źródliska ropy, że  p r o 
d u k c j a  r. 1883 n ie  j e s t  w s t a n i e  do 
s t a r c z y ć  n a w e t p o ł o w y  t e j  i l o ś c i  n a f 
ty,  j a k ą  w y d o b y t o  w r. 1882.

Z powodu, że na rezolucyjnym wniosku dr. 
Riegera w sprawie reformy czeskiej krajowej 
ordynacji wyborczej, był podpisany tylko klub 
posłów czeskich, rozpuściły dzienniki fakcyjne 
wiadomość, jakoby klub konserwatywny był 
przeciwnym temu wnioskowi. Jest to tylko bąk 
tendencyjny — klub konserwatywny wiedział 
o tym wniosku i zupełnie się nań pisze.

Jak żywotnym jest wniosek Clam-Marti- 
nica, względem obowiązkowej nauki języka cze
skiego a względnie niemieckiego w szkołach 
średnich w Czechach, dowodzi przykład z Ber
na. Na tamtejszem I. gimnazjum niemieckiem 
na 675 uczniów zapisało się w ubiegłym roku 
szkolnym 197 na naukę języka czeskiego, t. j. 
34 prc. zakładu czysto niemieckiego, — zaś na 
tamtejszem czeskiem gimnazjum, niewiadomo w 
jakiej liczbie, ale z wszystkich ośmiu klas za
pisali się uczniowie na naukę języka niemiec
kiego. Grodnem uwagi jest to zwłaszcza co do 
uczniów niemieckich, gdyż berneńscy Niemcy 
są zagorzałymi teuton&mi.

Donoszono, że sejm dalmacki został zwy
czajnym sposobem (tj. po wyczerpaniu porządku 
dziennego zamkniętym; teraz jednak donosi 
Tri ster Ztg., że został nawet rozwiązanym. Ale 
równocześnie słychać, że rzecz się miała ina
czej. Toczyła się właśnie rozprawa nad języko
wym wnioskiem narodowców (tak Kroatów jak 
Sefbów), gdy nagle komisarz rządowy p. Pa- 
wicz przystępaje do przewodniczącego właśnie 
wicemarszałka, i komunikuje mu cesarski roz 
kaz zamknięcia sejmu, skutkiem czego wice
marszałek powstał i obwołał zamknięcie sejmu, 
mimo że nawet porządek dzienny tegoż posie
dzenia nie był wyczerpany. Powstała wielka 
wrzawa, a poseł Biankini (narodowiec) zawo- 
łat : „Potępiamy postępowanie rządu; niech ży
je król kroacki Franciszek Józef. Większość 
sypnęła oklaskami, odpowiedziała na okrzyk
i sejm się rozszedł.

Tuż potem zdarzył się w Dubrowniku (Ra
gusa) następujący wypadek. W publicznym o- 
grodzie grała kapela miejska, między inuemi i 
popularny marsz serbski „Rado ide Srbin na 
voinike“ , raz po raz. Publiczność woła jeszcze 
o trzeci raz — ale kapelmistrz kazał zagrać 
marsz Radetzkiego, publiczność jednak zaczęła 
hukiem gwizdać i sykać. Korespondent Pcster 
Lloyda  powiada, że jest to ważny symptom sze
rzącej się coraz mocniej wielko-serbskiej, wro
giej dla Austrji propagandy.

Tester Lloyd nie dodał jednak komentarza, 
który przecie jest wielce ciekawy. Rządy cen

tralistyczne trzymały w Dalmacji z Włochami 
I (siedzącymi prawie tylko po miastach.) Za rzą

dów Taaffego, zwłaszcza wobec szerzenia się 
irredenty musiało to ustać. Biurokracja atoli 
nie chciała pozwolić na zbytnie wzmożenie się 
narodowców, i doprowadziła też do wywołania 
w obozie narodowym frakcji serbskiej, ku cze
mu i propaganda zewnętrzna pomogła. Serbo
wie i Kroaci są jednoplemieńcy, literaturę ma
ją jedną — tylko że Serbowie są prawosławni, 
trzymają się pisma cyrylickiego i dążą do u- 
tworzenia Wielkiej Serbii, do połączenia się 
bądź z Czarnogórą, bądź z Serbią — podczas 
gdy Kroaci są katolicy, używają pisma łacjń 
skiego i dążą do utworzenia Wielkiej Kroacji 
(z Kroacji, Sławonii, Bośnii i krajów słowień- 
skich), ale w obrębie monarchii Habsburgskiej.

Namiestnik jen. Jowanowicz, o którym o- 
statniemi czasy tyle pisano, pokierował wybo
rami do sejmn tak, że frakcja kroacka nie mia
łaby przewagi w Wydziale krajowym, a nadto 
dwóch Serbów zaproponował Taaffemn na mar
szałka i wicemarszałka jako niby należących do 
większości sejmowej, co jawnym fałszem było, 
i co też ks. Pawlinowicz otwarcie wytknął w 
sejmie. Obaj zostali zamianowani, z krzywdą 
większości sejmowej. Ale udało się wykazać 
nadużycia rządowe przy wyborze prawosławne
go biskupa Pawłowicza z Makarski a dr. Szmer- 
kienicza z Kurczoli, wybory te unieważniono, 
i Kroaci otrzymali większość w kurji miejskiej 
przy wyborze do Wydziału krajowego, a więc 
i w Wydziale krajowym.

Jak się Serbowie za protekcję wypłacają 
rządowi, to widzieliśmy w Dubrowniku. Fatnm 
zas chciało, że zamknięto sejm w toku dyskusji 
nad sprawą, w której frakcja serbska jedno
myślnie wystąpiła z frakcją kroacką. D. 10. 
b. m. wniósł ks. Pawlinowicz w sejmie z nad
zwyczaj ostremi motywami dwa wnioski:

jeden, rezolucyjny, żądający zaprowadzenia 
języka serbsko-kroackiego jako urzędowego we 
wszystkich cywilnych urzędach w Dalmacji;

drugi zaś, wniosek do uchwały, że języ
kiem urzędowym Wydziału krajowego ma być 
wyłącznie język serbsko-kroacki (a nie i wło- 
ski).

Zdaje się, że w toku dyskusji nad tym drn- 
gim wnioskiem zamknięto sejm dalmacki, co 
musiało porówno rozjątrzyć obie frakcje narodo
we. Ciekawem też jest, że komisarz rządowy, a 
oraz mianowany niedawno wiceprezydent na
miestnictwa, p. Pawicz ?on Pfauenthal, nie umie 
nawet po lalmacku, co także narodowcy w s<' 
mie wytykali.

Nieszczęsny namiestnik Jowanowicz poje
chał do Wiednia, zapejynę wezwany.

Najbliższem następstwem tych wypadków 
będzie, żę posłowie danńacttfjwiUdzie państwa 
albo nie przybędą, albo )>ędą tam przeciw rzą
dowi głosowali, a już nawet w razie nieobecno- 
ci Dalmatyńców byłaby zachwianą obecna wię
kszość w Izbie posłów. Dalmatyńcy już na 
ubiegłej sesji chcieli strejkować, ale że bez 
nich nie mogła być przeprowadzoną nowella 
szkolna, zaczem nastąpiłoby zawicbrzenie w obo
zie większości rajchsratowej i mogło przyjść 
do obalenia hr. Taaffego, więc sprowadzono 
Dalmatyńców obietnicą — dotrzymaną nastę
pnie — że język dalmacki zostanie drogą usta
wy uznanym za równouprawniony z włoskim 
w sądownictwie.

Austrjacki minister spraw zagranicznych, 
hr. Kalnoky, jak słychać, miał wczoraj na je
den dzień wyjechać do Gastein dla porozumie
nia się co do zjazdu cesarza niemieckiego z au- 
utrjackim. Jeśli to prawda, byłby to chyba 
zjazd polityczny, a nie zwykły grzecznostkowy, 
jakich już tyle było rok za rokiem, bez używa
nia do tego interwencji ministrów spraw zagra
nicznych.

Francuska Izba deputowanych przeszła do 
specjalnej dyskusji nad konwencjami kolejowemi 
i usłyszała z ust ministra robót publicznych 
Raynala wiadomość, że wszystkie strategiczne 
linie kolejowe, żądane przez ministra woinv ma 
ją być budowane. Dzienniki francuskie wobec 
tej sprawy zachowały się z pewną rezerwą 
Repubhgue franc. zastanawia się nad tem czy

konwencje są z korzyścią dla państwa czy nie, 
i przychodzi do wniosku, że w każdym razie 
robią nlgę budżetowi. Dalej roztrząsają dzien
niki odpowiedź Challemel-Laconra, daną na in
terpelację Brogliego co do Anamn. Temps i 
Journal des Debats usiłują sprzeczność oświad
czeń ministra elegancko pokryć tem, że euro
pejskie zwyczaje dyplomatyczne nie mogły być 
zastosowane do półbarbarzyńskiej Azji. „Pra
wdziwie dziwaczne powikłanie stosunków, pi
sze Temps, stworzyło stan rzeczy, trudny do 
określenia, który w każdym razie jest sta
nem wojennym, choć nie dokonano z oba stron 
formalności, które w Europie poprzedzają kro
ki wojenne." Rochefort kpi sobie z Challemel- 
Lacoura i mówi, że na jego zdanie: „Wojna — 
to pokój", odpowiedzieć by można rozprawą o 
wpływie choroby wątroby na mózg lndzkL

Gubernator Wschodniej Syberji jenerał

nie może też nic przedsięwziąć, co nie byłoby 
zgodnem z powszechnie uznanym faktem, że 
kanał jest wybudowany dla użytku wszyst
kich narodów i że łącząca się z nim kwestja 
należy do ogólno-enropejskich.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Warszawa d. 24. lipca.
W niedzielę wieczorem przybył zatem do 

Warszawy dawno oczekiwany i zapowiadany 
nowy główny naczelnik kraju, jenerał Hurko.

Przyjazd Hurki opóźnił się znacznie co da
ło powód do rozmaitych i sprzecznych z sobą 

Anin<*7vn nrrpsłał ministrowi snraw wewnetn- P°gł °sek. Z jednej strony twierdzono, że na- 
^ c h  uwagi godne m m o r Z u T w  Ąlb^yńskiego zażąd^ w Petersburgu u-
s Ł  ie  koniecznie potrzeba d W o  I “ f i g *  J » S &  & 3 T
strzedz granicy chińsko-moskiewskiej. Prosi oń 
rządu, aby mn na ten cel przysłano dwie dywi
zje (8 pułków'! z Zachodniej Syberji. Dalej kon
statuje on fakt, że moskiewscy żołnierze w 
■Wschodniej syberji, w liczbie 40 tysięcy, są źle 
uzbrojeni po większej części karabinami skał- 
kowemi, podczas gdy chińskie wojsko ustawio
ne wzdłuż granicy posiada broń odtyleową i 
jest bardzo dobrze wyćwiczone przez oficerów i 
podoficerów niemieckich.

Gubernator twierdzi, że gdyby przyszło do 
zatargów, Chińczycy bez trudu zajęliby Włady- 
wostok, a Moskale nie mogliby im stawić ża
dnego oporu; trzeba więc koniecznie wojsko mo
skiewskie pomnożyć. -  - Donoszą, że naczelnik 
korpusu gwardji, hr. Paweł Szuwałów przezna
czony jest na gubernatora w Odessie. Mówią 
także, iż ofiarowano mu gubernatorstwo w Mo
skwie, z którego książę Dołgoruki ma ustąpić, 
odrzucił jednak stanowczo tę propozycję. Podno
szono niejednokrotnie w prasie, że moskiewski 
minister finansów Bunge nie skorzysta ze swego 
pobytu za granicą, aby zaciągnąć pożyczkę. 
Obecnie zapewniają ze źródeł kompetentnych, 
że zadaniem jego jest zbadać teren, i dopiero 
po powrocie przystąpi do operacyj finansowych.

Przebieg posiedzenia angielskiej Izby po
słów, na którem Gladstone cofnął wniosek co do 
ratyfikacji przez parlament układu z Lessepsem, 
był następujący:

Gladstone oświadczył, że kraj miał naprzód 
zbadać, czy zarządzenia co do kanału Snezkiego 
przedstawiają jakie qwd pro quo; następnie na
leży rozważyć kwestję co do stosunku z Les
sepsem i narodem francuskim, z którym Anglia 
óddawna jest zaprzyjaźnioną, a zachwiać tej 
przyjaźni nigdy nie podjęłaby się Anglia. Glad
stone wysłał Wilsona do Paryża nie w celu ja
kich nowych rokowań, lecz aby się dowiedzieć, 
czy Anglia będzie mogła rozważyć tę sprawę 
swobodnie i bezstronnie Wilson doniósł, że 
Lesseps oświadczył mu, iż zupełnie rozumie sy
tuację; nie uważa, żeby angielski rząd był zo
bowiązany narzucać parlamentowi nowe ukła
dy ; przedłoży on bezzwłocznie towarzystwu ka
nału Suezkiego wnioski co do budowy drugiego 
kanału na przyzwolonem terytorjum, choć póź
niej od rządn egipskiego zażąda oddania dal
szego terytorjum. Zamierzona redukcja opłat 
pari passa z postępem zysku ma być zatrzyma
ną. Kapitalna budowę drugiego kanału ma po
wstać z akcyj lub obligacyj, w których opcji 
Anglia jako właścicielka akcyj będzie mieć u- 
dział. Podczas gdy układ początkowo zupełnie 
potępiony został, w ostatnich dniach koła han
dlowe chciały uzyskać zwłokę, aby coś więcej 
uzyskać.

Rząd postanowił tedy nie żądać od parla
mentu sankcji układów, głównie z powodu, 
ze projekt nie przez wszystkich z uznaniem zo
stał przyjęty, a wielu zwłoki żądało, głównie 
zaś, że doprowadziłby on do zaciętej dyskusji, 
któraby była ze szkodą Anglii, wypłynęłyby 
bowiem kwestje, nieprzyczyniające się do utrzy
mania przyjażnych stosunków z innemi mocar
stwami.

Gladstone wyraził się z wielką pochwałą o 
towarzystwie kanału Suezkiego i Lessepsie 1 ao- 
dał, że rząd wyjątkowego s w e g o  wpływn w - 
gipcie nie użyje, aby w jakikolwiek spfisób za
czepić lub osłabić prawa towarzystwa. Rząd

naturalnie najserdeczniejsi z naszych najserde
czniejszych — z drugiej strony mówiono, że ko
misja ta złożoną została bez jego inicjatywy, i 
że nowy jenerał-gubernator warszawski (tytuł 
oficjalny) na posłuchania, które miał u cara, o- 
świadczył z żołnierską otwartością, że instruk
cje przyjmuje, ale nie myśli być narzędziem w 
ręku niczyjem do ciemiężenia i gnębienia po
wierzonego mu kraju. Która z tych wersji jest 
prawdziwszą nie mamy naturalnie możności 
sprawdzić, wnosząc jednak z tego co możemy 
wiedzieć o dotychczasowych wystąpieniach je
nerała Hurki, chętnie skłaniamy się do drugiej.

Poprzedziła także nowego naczelnika kraju 
wieść o jego stanowczości, gdyż z drogi jeszcze 
przesiał dymisję dwom adjutantom, a o tutej
szym naczelniku straży ogniowej Onoprience miał 
się wyrazić w sposób bardzo ujemny, iż go zna 
jako eskamotera z ostatniej wojny tureckiej.

Zewnętrzna strona przyjazdu jen. Hnrki nie 
różniła się wcale od zwykłego ceremoniału 
przyjmowania przyjeżdżających dygnitarzy. Na 
dworcu kolei petersburgskiej zgromadzili się 
wszyscy, których do tego obowiązywało zajmo
wane urzędowe stanowisko, tudzież pewna, wca
le zresztą nieznaczna liczba „ciekawych." Na
tłoku żadnego nie było, mimo to znalazł się 
między zebtanymi „entuzjasta", który jednemu z 
obecnych zeskamotował pugilares z kilkuset ru
blami; zapewne ażeby go zachować na pamiąt
kę uroczystej chwili.

W dniu przyjazdu, tegoż jeszcze wieczora 
jenerał Hurko przyjmował w sali kolumnowej 
zamka przedstawiających ma się oficerów tutej
szej -załogi, a następnie, już z zapadnięciem no
cy odjechał do pałacu Belwederskiego, gdzie stać 
będzie do czasu ukończenia restauracji rozpoczę
tej* w zamka królewskim.

Wczorąj w południe, w tejże sali ząbko
wej odbyło się przedstawienie nowemu guber
natorowi duchowieństwa, konsulów zagranicz
nych, (a mamy ich tu sporo, nawet perski się 
znajduje), naczelników władz cywilnych, repre
zentantów gmin wyznaniowych itp.

O tem co jenerał Hurko mówił do przed
stawiających się, nie możemy podać należycie 
sprawdzonej i autentycznie poręczonej wiadomo
ści, ponieważ ci co słyszeli jego słowa są albo 
urzędnikami, drżącymi o swe stanowiska i oba
wiającymi się narazić przez nieostrożne ode
zwanie się, albo też politykami szkoły margr. 
Wielopolskiego, którzy milczą przez dyploma
cję, albo, co gorsza, mówią to co im się wydaje 
dogodniejszem. O ile jedhak udało mi się ze
brać z ust wiarogodnych różne wersje, o tyle

^  przedstawicieli wojskowości jen.
Hnrko przemówił obszerniej. Powiedział im, ze 
przybył tutaj w dwojakiej misji: administracyj
nej i wojskowej. O pierwszej nie rozszerzał się 
wcale przed wojskowymi, a co do drugiej przy
pominał im, że się znajdują w kraju zawojowa
nym!! powinni zatem starać się t&ktownem po
stępowaniem osuwać wszelkie powody do przy
krych kolizji z ludnością miejscową. „Powin
niśmy unikać wszelkiego drażnienia i dążyć do 
zachowania dobrych stosunków towarzyskich z 
mieszkańcami. Pod względem wojskowym kraj 
ten jest pozycją obronną. Wiem, że w razie 
gdyby ta pozycja potrzebowała obrony, wojska

FRANUŚ WALCZAK
NOWELLA

przez
Sewera.
(Ciąg dalszy.)

IV.
Drugiego dnia wieczorem stanęli na moście 

podgórskim. Wisła głucho jęczała — na gala
rach ognie migotały a nad Krakowem w górze 
świeciła czerwona łuua, odbijająca się od cie
mnych chmur.

Franusiowi serce zaczęło bić — patrzał 
rozwartemi szeroko oczami na kizyźnjące się 
wozy i potrącających się ludzi. Miejski gwar, 
szum Wisły, nawoływania flisaków i przekleń
stwa woźniców — ogłuszyły chłopca.

— Czy ty wiesz, że już jakbyśmy byli w 
Krakowie, szepnęła mn dziewczynka.

Chłopiec skinął głową lecz nic nie odpo
wiedział.

— Trzymaj się mnie, bo jeszcze się gdzie 
zgubisz.

Franuś przysunął się do niej.
— No i cóż, cieszysz się, żeś juz przyszedł? 

Żeby nie my, Bóg wie coby się stało. O rabu
siów i łajdaków jak Jędrek, nie trudno.

Chłopiec milczał.
Minęli rogatkę idąc zwolna przez główną 

ulicę Kazimierza wśród natłoczonych sklepów,

ciżby ludzi i wrzawy. Franuś widział tylko sa
mych żydów, słyszał ich szwargot, przestraszył 
się — zwalniał kroku, przystawał. Dziewczyna 
wzięła go za rękę i ścisnęła aby go oprzyto- 
mnić. Chłopcu się zdawało, że go prowadzą na 
zatracenie, lecz nie miał odwagi 1 sił opierać 
się, nie umiał sobie radzić, zwątpił i poddał 
się. Charakter słowiański zapanował nad nim.

— Czy to Kraków ? — szepnął do dziew
czynki.

— Nie, to dopiero Kazimierz — nasze mia
sto, dodała dumnie. Przecież widzisz samych 
naszych.

— Daleko do Krakowa? — zapytał.
— Kazimierz jest w Krakowie.
Żyd skręcił w ciasną, niebrukowaną uli

czkę. Z jednej strony ciągnął się parkan zbity 
z desek, z drugiej małe, pochylone drewniane 
domki. Widocznie od starości o własnych siłach 
nie mogły się utrzymać. Wspierały się wza
jemnie bokami, poehylały naprzód, garbiły. Fra
nuś mało co widział, — smutek mu ciężył ka
mieniem na sercu, ponure myśli obsiadły mózg. 
Prowadzony przez Żydóweczkę szedł machinal
nie, nie myśląc nawet o ucieczce i ratunku.

Stanęli przed jednym z domków. Okna 
jego dotykały niemal ziemi, dach wychylał się, 
wyglądając ciekawie na ulicę. Drzwi wązkie i 
niskie rozdzielały domek na dwie połowy, po 
jednem z każdej strony okienku. Żyd zastu
kał, — głos z wnętrza odpowiedział mu szwar- 
gotem, zaskrzypiały drzwi i w cieniu sieni za
rysowała się postać starej żydówki.

— Chodź, to nasz dom, a to nasza komor
nica — rzekła dziewczynka prowadzać za reke 
chłopca.

Z sionki przeszli do małej izdebki zapa
dniętej w ziemi — stara żydówka świeciła.

Mocny zapach stęchliny uderzył chłopca — 
ciężko mu było oddychać. Wystraszony patrzał 
do koła, stara żydówka i żyd żywą z sobą pro
wadzili rozmowę.

— Zdejm tłumoczek i siadaj, nie bój się, 
tu ci włos z głowy nie spadnie — mówiła ży-

Chłopiec w milczeniu zdjął tłumoczek, po
łożył g0 na ziemi i usiadł na drewnianym stoł
ku przy oknie.

,Na stole paliła się świeczka w mosiężnym 
lichtarzu, naprzeciw drzwi stało łóżko przy
kryte pierzyną, obok niego komoda i sofka z
zapadniętem dnem.

— Jakże ci się podoba nasze mieszkanie? — 
zagadnęła chłopca, patrząc mu w oczy mała.

— Duszno _  rzekł Chłopiec. .
— Głupi jesteś, odparła — jutro się okno 

otworzy i nie będzie duszno.
Zyd usiadł z drugiej strony stołu.
— Słuchajno Franek — rzekł poważnie — 

możebyś tu u nas mieszkał?
— Co ? — pytała ciekawie dziewczynka. 
Chłopiec się zarumienił.
— Ja z córką jestem cały dzień za domem.
— A ty będziesz jak pan sam jeden — do

dała. Będziesz miał dosyć czasu na twoją nau
kę. I cóż ? — nalegała.

— Nie wiem ~  odpowiedział nieśmiało.
A któż będzie wiedział ? - rzekł żyd.

Chłopiec się wstydził mieszkać u żydów, 
lecz czuł żeby mu tu było dobrze.

— Może myślisz; że my cię zedrzemy —

dodał żyd. A ty tylko dasz dwa papierki na 
miesiąc.

Córka przerwała żywo ojcu i zaczęła się 
gorąca dyskusja szwargotem, z której Franus 
nie zrozumiał ani jednego wyrazu.

— No, no — zwróciła się do chłopca — 
nie bój się, daj papierka i zostań. Ale musisz 
sobie sprawić siennik, bo koc do przykryta to
my ci damy. , „  , . .

Franuś w milczeniu zgodził się, żyd nie 
protestował, kazał chłopcu dać dwadzieścia cen
tów i wyszedł aby kupić wiktuałów na dzisiej
szą ^ zt̂ iegz eQ _  odezwała się niespo
dzianie dziewczyna, budząc się z zamyślenia, 
szkoda że ty nie jesteś żydem._

Rozśmiał się chłopiec naiwnie, nie rozu
miejąc o co idzie.

— Albo co ? — zapytał.
— Lepiej by ci było na świecie. Przysu

nęła się do niego.
— Lepiej, mówiła serdecznie, uśmiechając 

się. O i dnżo lepiej, — zaczęła gó ręką głaskać 
po twarzy. Zostałbyś z nami już na całe życie. 
Ojciec nauczyłby cię sztuk, chodziłbyś z ojcem 
po świecie, zarabiałbyś — dużo — i dobrzeby' 
nam było.

— Dobrze? — powtórzył bezwiednie zaru
mieniony od pieszczotliwych głaskań dziewczy
ny. Oczn zaświeciły mn dziwnym blaskiem. 
Spojrzeli na siebie, drobna ręka żydówki za
drżała.

— Franuś, — szepnęła, czego się t j  tak 
na mnie patrzysz? Zanfruż te twoje ślepia.

Zaskrzypiały drzwi od sieni — diieWciyna 
odskoczyła otTchłopca, rzucając się do torby

podróżnej, z której zaczęła wyjmować manatki. 
Franuś oparł głowę na ręku udając zamy
ślonego.

Wszedł żyd — postawił na stole butelkę 
piwa, śledzie w papierze i bulki, przywołał 
córkę i zabrano się do wieczerzy ze spokojem 
i powagą. Żydówka była zamyślona, ojciec od
poczywał z rozkoszą próżniaka, który musiał 
pracować. — Franuś roztargniony, wodził do 
koła oczami i myśli zebrać nie mógł.

— spać — rzekł ojciec.
Dziewczyna pokazała oczami Franusia. Chło

pcu mimowoli zaczęło serce bić ze strachu.
— Ty pójdziesz do izby jeszcze nienajętej. 

Jest tam łóżko i siennik, — zawyrokował żyd.
Chłopiec chciał wziąć tłómoczek.
— Zostaw, — zawołała, — choćby tam 

było złoto nikt ci go nie ruszy. Pochwyciła 
świeczkę ze stołu otworzyła drzwi prowadząc 
chłopca za rękę — przez wązką pełną wy boi 
sionkę.

skrzypnęły drzwi, dziewczyna weszła na
przód oświecając małą, wąziutką izdebkę, w 
której łóżko zajmowało połowę miejsca. Powy
bijane w oknie szyby odświeżały powietrze.

— To tu? — spytał Franuś.
— Tn, rzekła z dumą, tu — będziesz spał jak 

król. A spij dokąd chcesz, bo jutro u was 
święto. Postawiła świeczkę na oknie i zaczęła 
poprawiać siennik na łóżku, aby w nim zniwe
lować doły. Chłopiec patrzał ni izdebkę, łóżko 
i dziewczynę prawie bezmyślnie.

— No cóż Franuś, — przecie i u żydów 
jest nieźle — prawda?

— Prawda, Szepnął — dziewczyna wzrok 
czarnych ś#ych oczuzitopiła w chłopca. (D. c. n.)



nasze ze zwykłą walecznością spełnią swój o- 
bowiązek, ale i w czasie pokoju należy postępo
wać z oględnością i taktem."

Dosyć powszechnie mówią tutaj, że nowy 
gubernator rozmawiając z przedstawicielami du
chowieństwa i władz oraz konsulami, miał do 
kogoś wyrazić zdziwienie, że nie posiada języ
ka urzędowego, oraz nadzieję, że się go nauczy. 
Według jednych, słowa te miały być zwrócone 
do p. Mieczysława Epsteina konsnla belgijskie
go, według innej wersji, do p. Mac Donalda, 
konsula holenderskiego, a według innej jeszcze, 
do p. Nathansona, przełożonego gminy wyzna
niowej izraelickiej. Nie potrzebuję dodawać, źe 
ta trzecia wersja wydaje się najprawdopodo
bniejszą, gdyż trudno przypuszczać, ażeby jen. 
H. miał wymagać znajomości- języka rosyjskie
go od konsulów państw zagranicznych.

O ile wiadomo, nowy jenerał - gubernator 
miał jeszcze obszerniejszą przemowę do przed
stawicieli okręgu naukowego i uniwersytetu, na 
których czele stał wiadomo za co udekoro
wany niedawno kurator Apuchtin. Przybył on 
w tych dniach do Warszawy, ale niedługo po
dobno ma nas swoją bytnością uszczęśliwiać. 
Pozwolono mu powrócić na zajmowane stanowi
sko kuratora jedynie dla dania satysfakcji jego 
miłości własnej, według najlepszych przecież in- 
formacyj ma on być wkrótce przeniesiony gdzie
indziej.

Otóż do przedstawicieli władz naukowych, 
a w ich liczbie do Apuchtina, powiedział jen. H., 
ze wie o tern, iż pomiędzy kształcącą się młodzieżą 
panuje niezadowolenie. Wina niezadowolenia le
żeć może po części w samej młodzieży, ale na
leży zastanowić się, czy nie spoczywa także w 
błędnym systemie, i jeżeli system jest błędny, 
to go potrzeba zastosować do warunków miej
scowych. Kierownicy instytucyj naukowych po
winni pamiętać o tern, że rząd nie dąży do te
go, aby mieszkańców tutejszego kraju uczynić 
Rosjanami, ale aby z nich uczynić dobrych i 
ściśle stosujących do prawa obowiązującego 
poddanych.

Ogólne wrażenie tych pierwszych przemó
wień, któremi nowy jenerał-gubernator zainau
gurował swoje urzędowanie, jest pod wieloma 
względami lepsze, niż się obawiano. Jenerał- 
adjutant, zwycięzca z pod Szypki, nie zwymy
ślał nikogo, przedstawił się przynajmniej jako 
człowiek przyzwoity, z którym spokojnie bez 
obawy o podrapanie rozmówić się można. Czy 
stało się to z własnej jego inicjatywy, czy w 
myśl instrukcyj z góry wskazanych, nie wiado
mo. Zobaczymy co dalej będzie.

W każdym razie pp. Katkow, Apuchtin i 
Orzewskij nie spali spokojnie tej nocy. Według 
ich intencyj nowy jenerał - gubernator powinien 
był inaugurować swoje urzędowanie od plunię
cia w twarz każdemu co polskie nosi nazwisko.

Dlaczego jenerał Hurko tego nie uczynił — 
czyżby był „Europejczykiem?”

Inwazja polska.
•

Donieśliśmy wczoraj we właściwej rubryce, 
że niebawem poczną wychodzić w Czerniowcach 
dwa polskie dwutygodniki: Gazeta polska i
Przegląd czerniowiecki. Pisma te poleciliśmy 
szczerze uwadze i pamięci społeczeństwa na
szego, z uwagi, że brak poważniejszego orga
nu polskiego na południowo-wschodnich kre
sach naszej ojczyzny dawał się oddawna przy
kro odczuwać, i ze kilkadziesiąt tysięcy na 
Bukowinie zamieszkałych Polaków, składają
cych samą prawie inteligencję, potrzebuje ko
niecznie pisma prowincjonalnego, mającego być 
wyrazem ich żądań i dążeń.

Pisma te nie pojawiły się jeszcze a wywo
łały już zaciekłą przeciwko samemu przyszłe' 
mu swemu istnieniu opozycję. Z jakiej racji i z 
czyjej strony? Oto pytania, które się nasuwają 
w pierwszym rzędzie. Czyżby Rusini obawiali 
się żywiołu polskiego na Bukowinie, albo może 
Rumuni zazdrośnem patrzeć mieli okiem na o- 
gniskowanie się polskości w pobliżu północnych 
ich narodowości kresów? Gdzież tam! Zbyt 
wiele pierwsi mają do czynienia z Rumunami 
na polu narodowem a z wysysającymi ich ży
dami na polu społecznem — drudzy zaś zanad
to już silne zajęli na Bukowinie stanowisko — 
aby budzący się między bukowińskimi Polaka
mi popęd samozachowawczy miał być dla nich 
groźnym.

Krzyk trwogi ozwał się W innym taborze. 
Oto Buhowinaer Rundschau — po imieniu po
znacie co zacz — organ bukowińskich żyaków 
z silnym kolorytem centralistycznym, wydał z 
piersi swej ów j&mmergeschrei a głosem tak 
donośnym i pełnym lęku, ie  niedoczytawszy je
szcze artykułu jego do końca, byliśmy zrazu 
pewni, źe co najmniej legiony polskie ukazały 
się pod Czerniowcami i grożą zbombardowaniem 
niemieckiego kasyna.

„Dawno już temu — powiada rzeczony or
gan centralistycznej placówki na wschodzie — 
jak Kościuszko zawołał „Finis Poloniae!“ a oto 
umarli powstają z grobów swoich, królestwo 
polskie przestaje już być mrzonką jedynie, du
mnie dźwiga się z ruin stary Wawel, sejm pol
ski wychodzi z zakresu ubliżającego Polakom 
dowcipnego przysłowia — gorzko wreszcie daje 
się nam uczuwać ua każdym kroku rejwodzeuie 
Polaków w rządzie i Radzie państwa".

Mało tego! — mówi dalej organ żydow
skiego templu przy ^Tempelgasse". Powstają 
dwie polskie gazety w Czerniowcach. „Będzie
my zatem polonizować! Po zakonnicach zja
wiają się gazety, po księżach dziennikarze. 
Tylko Niemcy mieli tu dotychczas swoje orga
na prasy — ani Rusini, ani Rumuni nie mogli 
ich utrzymać. Daje to do myślenia i świadczy 
o znakomitej organizacji i ofiarności Polaków. 
Na ulicy i w publicznych lokalach tak często 
daje się słyszeć mowa polska, że obcy mógłby 
myśleć, Jiz Czerniowce są pół polskiem 
miastem".

Tyle, doprawdy, wypowiedziano nam w o- 
góle, a bukowińskim Polakom w szczególności 
pochwał, że moglibyśmy się nie gniewać wcale, 
gdyby nie końcowy ustęp artykułu, w którym 
źydkowie bukowińscy umizgają się do Rumu
nów i wzywają ich na pomoc przeciw Po
lakom.

„Panowie bojarzy — ciągnie organ ich da
lej — powinni przecież wiedzieć, że całe swoje 
obecne stanowisko zawdzięczają znienawidzonym 
„centralom", którzy okręg czerniowiecki wyłą
czyli z Galicji. Po usunięciu na bok pewnych 
nieuzasadnionych pretensyj, porozumienie mię
dzy Rumunami a Niemcami może nastąpić zu
pełne. Wszakźeź Niemcy znani są ze swojej ob- 
jektywności w sprawach narodowych.* (Dali się 
zapewne poznać w Czechach, na Szląsku, w 
Krainie i t. d.? — Prz. R d.)

Kończy zaś rzecz swoją Buk Rundsch. tak: 
„Jeżeli nie chcemy się dać spolonizować, 

to nie pochodzi to jedynie z przywiązania do 
narodowości, ale i z liberalizmu, który nie po
zwala nam dopuścić do tego, aby światło słoń
ca zasłonięte zostało jezuickiemi batami!"

Chcą nas spolonizować! Zakuć nas chcą w 
pęta jezuityzmu!. Miły Boże, czego to przewro
tność ludzka a zwłaszcza żydowska wymyśleć 
nie zdoła! Śmieszne to już doprawdy, żeby z 
drobnego faktu pojawienia się dwóch małych pi
semek wysnuć było można na poczekaniu cały 
szereg domysłów, wypowiedzianych nadto, jako 
twierdzenia. Gdzież ta „inwazja" polska? Gdzie 
ów kierunek polonizacyjny a choćby chęć po 
temu? Dajcie dowody, a cofniemy się i przy
znamy wam rację.

Zadęto także i w dudkę liberalizmu... Rzu
cono postrach na liberałów bukowińskich, że 
ściągamy za sobą jezuitów. Dlaczegóż to jezuici 
mają być wyłącznie Polakami i polskim służyć 
celom? Tą samą rządząc się logiką, mogliby
śmy pomięszać Niemców z żydami i brać ich za 
jedno.

Wszystkie fałsze ^niekonsekwencje, zawarte 
w artykule Buk. Rundsch., pismo to czuje same 
zapewne najlepiej. Cóż jednak ma czynić ? 
Wszelkiemi godziwemi i uiegodziwemi środkami 
musi bronić usuwającego się coraz bardziej zpod 
nóg już i na Bukowinie Niemcom gruntu. Do 
tych szlachetnych środków należy także i szczu
cie na Polaków i ich najzupełniej legalną dzia
łalność celem podtrzymania swej narodowości. 
Szczucin temu akompaniuje miłe kokietowanie 
Z Rumunami, przypomiuające podobne postępo
wanie z Rusinami galicyjskimi za dawniejszych 
czasów.

żne: do kasy towarzystwa wzajemnego kredytu 
w Krakowie.

Z wysokiem poważaniem 
w zastępstwie przewodniczego JW. pana mar

szałka Zyblikiewicza 
Artur Potocki.

Sekretarz : Kazimierz Langie.
Skład komitetu do zakupna obrazu jest na 

stępujący:
Przewodniczący: marszałek krajowy dr. 

Zyblikiewicz.
Zastępca przewodniczącego : lir. Artur Po

tocki.
Na członków zaproszeni zostali:
we Lwowie.- ks. Adam Sapieha, lir. Wło

dzimierz Dzieduszycki, hr. Karol Lanckoroński, 
hr. Antoni Golejewski, Otton Hausner, dr. Mar 
celi Madeyski, dr. Zdzisław Marchwicki i dr. 
Tadeusz Skałkowski;

w Warszawie: hr. Tomasz Zamoyski, hr. 
Konstanty Przeździecki, hr. Hubert Krasiński, 
Stanisław Górski, J. G. Bloch, Stanisław Kro- 
nenberg, Stanisław Wołowski, Józef Rawicz, 
Wacław Szymanowski, Karol Szlenkier, Łucjan 
Wrotnowski.

W Poznaniu: hr. Maksymilian Mielźyński, 
hr. Wawrzyniec Eagestrom, hr. Bolesław Po
tocki, dr. Kazimierz Szulc i Stefan Cegielski;

w Toruniu: Ignacy Łyskowski, hr. Adam 
Sierakowski, Antoni Kalkstein i Edward Doni- 
mirski;

w Krakowie: hr. Stanisław Tarnowski, hr. 
Zygmunt Cieszkowski, dr. Feliks Szlachtowski, 
di. Fryderyk Zoll, Władysław Wołodkowicz, 
Henryk Kieszkowaki (zarazem podskarbi komi
tetu), Konrad Wentzl, Gustaw Barnch, Teodor 
ziemięcki, Tomasz Pryliński, Wojciech Kossak 
z Janem Styką i Władysławem Rossow3kim 
jako reprezentacja szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie.

Sekretarz: Kazimierz Langie.
(Powyższa lista zaproszouych członków nie 

jest jeszcze zamkniętą.;
Uprasza się wszystkie dzienniki polskie tak 

krajowe jak zagraniczne o przedrukowanie „0- 
dezwy* dołączonej i niniejszego składu ko
mitetu.

Na cześć Matejki!
Następującej treści odezwa rozesłaną zo

stała do osób wpływowych we wszystkich czę
ściach dawnej Polski:

„W  dniu 12. września b. r. przypada jubi
leusz 25-letniej pracy Jana Matejki.

W celu uczczenia jubilata, postanowiono w 
dniu tym nabyć zbiorowemi siłami najnowszy 
obraz jego, przedstawiający Sobieskiego pod 
Wiedniem, i umieścić go na wieczną pamiątkę 
w Muzeum narodowem w Krakowie.

Czas bardzo krótki do spełnienia tego za
dania zniewala nas do pośpiechn i nakazuje 
odwołać się do ofiarności wszystkich, co pracę 
mistrza umieją ocenić, a pamiątki historyczne 
szanują. W  szczególności z prośbą gorącą zwra
camy się do JW. Pana, byś raczył znakomitym 
wpływem swoim nasze usiłowania poprzeć i w 
szerokiem kole znajomych jak najhojniejsze 
datki na ten cel wyjednać.

Wszelkie listy w tej sprawie adresować 
prosimy do sekretarza komitetu: Kazimierza Lan- 
giego, w biurze towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie — wszelkie zaś przesyłki pienię-

Ziemie polskie.
Z W i l n a .  Na północ, o milę drogi od 

Wilna, leży miejscowość Kalwarja, tutaj na wy
niosłej górze Jerzy Białłozor biskup wileński 
w 1564 r. założył kościół i przy nim klasztor 
księży Dominikanów. W otaczającym górzystym 
lasku na znacznej przestrzeni, wśród czarującej 
miejscowości, rozsiane są murowane kapliczki, 
stacje przypominające mękę Zbawiciela.

Dzięki Kalwarji, Wilno rokrocznie, od nie
pamiętnych czasów, około Zielonych Świątek, 
bywa nawiedzane przez ogromne masy ludu. 
Na wszystkich ulicach wiodących ku Zielonemu 
mostowi ruch panuje niezwykły, większe i 
mniejsze partje z dalekich i blizkich zakątków 
kraju, przechodzą i przejeżdżają jedna za dra
gą, zatrzymując się przed każdym kościołem. 
Kościoły w tym czasie, jakby na przyjęcie 
miłych gości, otwarte są do późnego wie
czora.

Kalwaryjscy pielgrzymi korzystając z pogo
dy, przy każdym kościele, gdzie tylko się zna
lazł kawałek swobodnej ziemi, pod odkrytem 
niebem rozłożyli swój obóz, koło katedry kilku
set mężczyzn i kobiet ż drobną dziatwą, zmę
czeni daleką podróżą, ułożyli się do snu, iuui 
przy świecach i latarniach śpiewają święte pie
śni, lub kończą głośno wieczorny pacierz, nowo 
przybyli przed nocnym spoczynkiem posilają się 
przyniesionemi zapasami, popijając herbatę przy 
czasowo urządzonych straganach.

Dziwnie uroczy i niepospolity widok w tym 
czasie przedstawia Ostrobrama. Cała masa przy
bywającego ludu z różnych okolic kraju, dąży 
w jedną stronę by pierwszy hołd złożyć Boga 
Rodzicy na Ostrej-bramie; Litwini i Polacy, Bia
łorusini i Źmudzini zalegają całą ulicę i w go
rących modłach wynurzają swą prośbę przed o- 
piekunką Litwy. Nawet w noc późuą; kiedy 
całe miasto pogrążone w śnie głębokim, a na 
ulicach panuje cisza grobowa, przy świetle bla
do migającej się lampy przed obrazem, ileż to 
ciężkich, głębokich i nieudanych westchnień 
wyrwie się z piersi nieszczęśliwej matki, lub 
skrzywdzonego gospodarza, ileż to łez boleści i 
niemej skargi skrytego Litwina na bruk upa
dnie, łez, których jedynym świadkiem księżyc 
blady, łez, które zbierają ciepłe promienie wscho
dzącego słońca! Czego boleją ci ludzie, na co 
się skarżą odgadnąć nietrudno... Kogóż bo los 
ciężki nie dotyka.

Gazety rosyjskie od pewnego czasu zwra
cają pilną uwagę na wciąż wzmagającą się prze
wagę żywiołu niemieckiego w Królestwie, gdzie 
wychodźcy niemieccy z każdym rokiem coraz

więcej ziemi w swe ręce zagarniają. Ciekawe 
bardzo w tym względzie uwagi znajdujemy w 
jednym z ostatnich numerów St. Peters. Wiedo- 
mosti. Zaznaczywszy na wstępie, że kolonizacja 
niemiecka Królestwa rozpocząwszy się w roku 
1863, dzięki ówczesnemu namiestnikowi Króle
stwa hr. Bergowi, z każdym rokiem ogromne 
robi postępy, dziś zalewać już poczyna g. wo- 
łyń, dokąd przyciąga ją taniość gruntów, wspo
mniana gazeta tak dalej mówi :

„Szczęśliwi ci Niemcy, we wszystkiem 
wszędzie i zawsze im się powodzi. Nieszczęścia 
Polaków, słowian rodzimych, współbraci narodu 
rosyjskiego, były podstawą szczęścia i dobroby
tu wychodźców Niemców. Zamiast by zruszczyć 
kresy Zachodniej Rosji, zniemczyliśmy je bezlitoś 
nie! Na kresach tych nie pozwalamy kupować 
Polakom ziemi, chociażby trzy stopy tylko na 
grób, poza ogrodzeniem cmentarnera, Niemcowi 
zaś ułatwiamy drogę do nabywania ziem sło
wiańskich i zapobiegliwie wszelką usuwamy 
konkurencję. Gubernia wołyńska, dwa razy 
większa od Belgii, stosunkowo zaludniona jest 
nader słabo, i liczy 1,700,000 mieszkańców. 
Gdyby g. wołyń. zaludnić według miary nie
mieckiej, t. j. 4,000 dusz na milę kwadratową, 
to możnaby w niej zmieścić 5,100,000 mieszkań
ców. Tym więc sposobem g. wołyń. wakuje je
szcze miejsce dla 3,400.000 Niemców, którzy 
już się zbierają, i prawdopodobnie, niezadługo 
się zbiorą.

Dalej gazeta mówiąc o organizacji kolonii 
niemieckich i ogromnej solidarności Niemców, 
tak się odzywa:

„Przy sprzedaży nieruchomości w W. ks 
Poznańskiem i w Królestwie. Niemcy kierują 
się ogólno-niemiecką polityką nie sprzedawania, 
chociażby za największą cenę, swych kolonii 
słowianom włościanom polskim, ale sprzedają 
bezwarunkowo Niemcom, by nie osłabić żywiołu 
niemieckiego w ziemiach słowiańskich. Niemcy 
sprzedający Niemcom kupującym ułatwiają ku
pno do możliwości, co jest obowiązkiem patrjo- 
tycznym kolonistów niemieckich. Taką jest so
lidarność niemiecka.

„Kolonie zostają przeważnie w rękach młod 
szego w rodzinie, a starsi jej członkowie wę
drują na Wschód, biorąc swą część majątku w 
gotówce. Włościanie polscy nie są dopuszczani 
do kupna ziemi, do Niemców należącej; w tym 
względzie gra wybitną rolę polityka niemiecka 
i seperatyzm germański, nie cierpiące kontroli 
słowiańskiej w swem łonie. Niemcy lubią na- 
dewszystko wyłącznie niemieckie kolonie, w 
których są samodzielnymi panami. Zakładają 
między sobą towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń od ognia, utrzymują z funduszów wspól
nych zarząd, szkołę, kościół itp., jednem sło
wem najformaluiej rządzą się sami w państwie 
i społeczeństwie — status in statu.

„Charakter przyrodzony plemienia słowiań
skiego zbyt się różni od takiegoż charakteru 
Niemców, by możliwe było tu jakieś zdanie się 
tych dwóch plemion. Dla tego też Niemcy na 
ziemi słowiańskiej tworzą odosobnioną w sobie 
zamkniętą warstwę, przynoszą z sobą z Nie
miec swoje obyczaje i zwyczaje, dumnie spoglą
dają na tubylców i mogą istnieć i żyć bez 
najmniejszego z nimi stosunku. Niemcy kolo
niści na ziemiach słowiańskich pozostają w nie
rozerwalnym związku ze swym „Vaterlandem“ , 
jedzą chleb słowiański, ale nigdy nie zapomi
nają ani o idei niemieckiej, ani o swej niemie
ckiej ojczyźnie. W tej to właśnie osobliwości 
kryje się głęboka tajemnica polityczna i wiele- 
znaczący cel. Czas i okoliczności tajemnicę tę 
wyświetlą".

M o s li w a.

Mosk. Wied. walczą zawzięcie ze swymi 
przeciwnikami prasą liberalną. Redaktor tego 
organa p. Katkow oznajmia po Drostu wszyst
kim, że liberalni utrzymują, jakoby walczyli w 
obronie wszelkich reform cesarza Aleksandra II. 

że jednak tak nie jest.
„Wolne instytucje!" woła pan Katkow — 

czyż w Bogu spoczywający monarcha w swej 
reformie sądowniczej, chciał widzieć „wolną in
stytucję*, czy też tylko gwarancję sprawiedli
wości? Wreszcie co to znaczy sąd, jako „wolna 
instytucja!“ Każda instytucja w zakresie swej 
kompetencji i swych obowiązków jest wolna. 
W jakiem znaczeniu sądom nadają ten tytuł ? 
A może w znaczenia tem, źe sąd wolny jest od 
wszelkich praw i ma podlegać nieodpowiedzial
nej samowoli naszych prawników? Jeżeli w in
stytucjach sądowych obraza prawa, niesprawie
dliwość, o pomstę do Boga wołająca samowola 
się przytrafia, to mimowoli powstaje pytanie: 
czy mamy się z tego cieszyć, czy też szukać 
środków, ażeby na przyszłość tego rodzaju wy
padkom zapobiedz i starać się o to, ażeby osoby 
pełniące swe sądowe obowiązki czuły swą od
powiedzialność? Czcić pamięć prawodawcy, to 
nie znaczy szanować literę ale ducha prawa 
które bezwątpienia było nadane w celu umo

cnienia sprawiedliwości, podniesienia moralnej 
narodu, a nie zepsucia go.“

„Instytucje ziemskie? I któż jest z nich 
zadowolony? Faryzeusze i ci, którzy podnosi 
krzyk na ich niemoralność, jeżeli idzie mowa 0 
ich zreformowanie, którzy jednak w innym cza* 
sie skarżą się na ich zupełną niezdarność i ty' 
dają rozszerzenia ich kompetencji. Zresztą wie; 
my dobrze jakie są przyczyny upadku instytucV] 
ziemskich. Podobnie jak w dumach miejskich) 
tej trzeciej „wolnej instytucji", bawią się nasz® 
ziemstwa w odgrywanie roli parlamentu, zamiast 
zajmować swemi bezpośredniemi obowiązkami- 
Gdy nieboszczyk car zaprowadził samorząd f  
administracji gubernialuej, powiatowej i miej* 
skiej, to oczywiście pragnął on, ażeby ciała te 
same się rządziły i nie mięszały się wobce sprsj 
wy, a zwłaszcza w ogólne sprawy państwa. W 
rzeczy samej atoli rezultat był całkiem inny- 
Nasi ziemscy i miejscy edylowie wyobrazili so
bie, źe samorząd polega na tem, żeby rząd nie 
miał żadnej kontroli nad kierunkiem spra* 
ziemskich i miejskich, ale owszem, źe panowi® 
ci zaniedbując swe obowiązk mają prawo mię* 
szać się do spraw rządu".

W końcu autor artykułu powołując się n* 
doświadczenie zagraniczne, przychodzi do wnio 
sku, że tego rodzaju instytucje są raczej szko
dliwe, niż korzystne.

Z Izby sadowej.
{Sprawa Tisea-Eszlar.)

Dwudziesty ósmy dzień rozprawy. Prezydent 
oznajmia, źe wiceżnpau otrzymał polecenie, ażeby 
złożył ponowną relację w przedmiocie utrzymania 
Maurycego Sckarfa w domu komitatu. Pierwszą re
lację na życzenie obrońców uznał trybunał za nie
dokładną.

Trybunał uchwalił dalej : zaniechać badania i 
mierzenia dróg, któremi mogła Estera Solymoss; 
wyszedłszy w sobotę zrana z domn chodzić, albo
wiem podane przez świadków w śledztwie i przy roz
prawie miejscowości i pory w których Esterę wi
dziano, nie są zgodne a zatem za stanowczą dj 
rektywę przyjęte być nie mogą. Nie doprowadziłoby 
także do praktycznego reznltatn badanie na miej
sca kiernnkn i siły prądn rzeki Cissy pod Dadt 
(jak sobie tego życzyli obrońcy) i dla tego ró
wnież i to badanie zanieebanem zostało. Nastąpiła 
dalsze czytanie aktów. Uwagi godnem jest sprawo' 
zdanie sądowe z przeszłego wiekn (wydobyte z ar 
chiwnm przez sędziego śledczego Bary’ego), klór* 
opisuje fakt rytualnego morderstwa, popełnionego 
przez żydów na chrześciańskim chłopaka w Peo* 
na Węgrzech i podaje wyrok kary, na którą żydżi 
zostali skazani.

Prokurator przedłożył w tejże samej sprawi* 
akta dalsze, tj. wyrok pierwszej i drugiej instan
cji, tudzież najwyższe rozporządzenie, prosząc o od
czytanie tych aktów. Gdy obrońca Eotvog wniósł to 
samo, przeto uchwalono odczytać owe akta. Wia
domo, źe o tym samym wypadku wspominali ze
szłego rokn w interpelacji swej deputowani Onody - 
Moczy w parlamencie węgierskim. Proces <5w z ro
kn 1795 zakończył się uwolnieniem żydów.

Po odczytaniu tych aktów ndał się trybanał B* 
ustęp w celn powzięcia uchwały co do zaprzys)®' 
żenią Moryca. Jakie zaszły sceny podczas pan*/ 
doniósł nam wczoraj telegram. Tn dodać należ/i i 
źe Józef Scliarf był nadzwyczaj rozjątrzony na tf' 
na, że formalnie warjował i wskntek tego zestal 
wyprowadzony z sali. Rzecz prosta, że wśród pń* 
bliczności musiał panować podczas tyuh wysoce dra
matycznych scen między ojcem a synem za
męt i tnmnlt zwłaszcza wśród pnbliczności, której 
większa część jest usposobioną w dnchn antisemi* 
ckim do... npadłego.

To też wielką niespodzianką było roztrzygnięci® 
trybnnałn aby Moryca nie zaprzysięgiwać. Sprawo
zdawcy piszą, że gdy początkowa stylizacja orze
czenia trybnnałn kazała się spodziewać zaprzecze
nia i już nawet wśród tego, gdy przewodnicząc/ 
mówił zaczęły się ze strony antisemitów odzywać 
głośne brawa — niospodzie wany zwrot w tej sty
lizacji, podziałał na wszystkich jak piornn. Nawet 
obrońcy, byli do najwyższego stopnia zdziwieni bo 
nie przypuszczali, aby trybunał tak im ułatwił za
danie. Nie można wątpić że i wyrok będzie uwal
niający skoro jedyny i najgłówniejszy świadek zo
stał nsnnięty.

Tak więc zakończono postępowanie dowodowe. 
Prokurator uprosił dwa dni czasu do wypracowa
nia swoich wniosków. W środę i czwartek była 
zntem pauza w obradach. Tak więc wyrok naj
prędzej dopiero za ośm dni zapadnie.

Irtiiki liijmfi I iuIomii.
Dnie 26 Lipca,

*  Term om etr poszedł dziś nareszole trochę 
w górę; w południe mamy 15 stopni ciepła — po
goda wszakże nieustalona. W miejscu kąpielowem 
Wildbad Gastein spadł przed kilkn dniami śnieg

Bzień 8. kvieŁm 1861 r. w Warszawie.
(Ciąg dalBzy.)

Stróża w sieni owego domu gdzieśmy się 
byli schronili, a który ostrożnie przez cokol
wiek tylko odemknięte drzwi na ulicę wyglą
dał, pytamy się co jest nowego?

— A cóż, odpowiada — Czerkiesy wróci
ły, strzelają i koniec.

Wysuwamy się więc z sieni, na ulicy nie 
bardzo ciemno, ale &m jednego światła w ok
nach, gaz na placu nie zapalony, tylko jedna 
lampka przed statuą Panny Marji płonie, przed 
którą gromada ludzi, przeważnie kobiet, klęczy 
(jak to w tem wszystkiem ciągle widać tych 
grzesznie spiskujących niepoprawnych rewolu
cjonistów) modląc się i śpiewając nabożne pie
śni, lubo to śpiewanie nie dobrze idzie. O ile 
mogłem widzieć snuły się lub stały jeszcze na 
chodnikach gromadki ludzi. Moskale biwakowa
li i rozpalali ognie przed Zamkiem na placn i 
pojedyncze strzały jeszcze dość często słyszeć 
się dawały.

Kiedyśmy tak już chwilę stali, posłyszeliś
my za sobą turkot przybliżającego się powozu, 
a jadącego w kierunku od Kopernika ku Zam
kowi. Tłum zatrzymał powóz jak wyjeżdżał i  
wązkiego Krakowskiego Przedmieścia na szero
kie (w pobliżu wspomnionej statuy Panny Marji) 
i pytano się: kto jedzie ? — Odpowiediiaao ie 
delegacja do księcia z prośbą, aby zaprzestał 
już strzałów. — Poznano zaraz, że na koźle

siedział dr. Chałubiński i już miał powóz je
chać dalej, kiedy ktoś z tłumu zawołał:

„Niewierzcie panowie, to Wielopolski jedzie!"
Był też to w samej istocie, jakieśmy się 

później o tem dowiedzieli, pan margrabia Ale
ksander Wielopolski.

Nie wiemy dotąd, po co właściwie jechał 
Wielopolski do Gorczakowa, gdyż przybywszy 
do Zamku, ani nawet słowa nie przemówił do 
księcia w sprawie zaprzestania mordów. — 
Wkrótce też przybyła deputacja miejska do 
księcia, i kiedy u niego niemogła wyjednać za
kazu strzelania, to kupiec Szlenker, jeden z 
członków tejże deputacji, zwróciwszy się do 
Wielopolskiego, stojącego w świcie otaczającej 
Gorczakowa, począł go błagać o wstawienie 
się. Wielopolski jednak ani pół słówkiem na 
to nie odpowiedział. _

Nie długo po przejeździe karety Wielopol
skiego, wraz z mym towarzyszem opuściłem 
Krakowskie Przedmieście, aby się udać do

Szliśmy Krakowskiem Przedmieściem aż do 
hoteln Europejskiego, aby przejść przez Saski 
plac, który jednak znaleźliśmy już zajęty przez 
ułanów i artylerję. Posłyszeliśmy też wtedy 
dopiero armatnie strzały, dla lepszego efektu 
grzmiące na wiatr w cytadeli. Później dowie
dzieliśmy się, że na sygnał dany rakietą z 
Zamku, wojsko wszędzie w mieście pozajmowa- 
ło stanowiska na placach.

Ponieważ nie przepuszczano przez Saski 
plac, więc wróciwszy się, poszliśmy ku domowi 
przez Królewską ulicę, — wybiło właśnie wte
dy w pół do dziewiątej na wieży, — rozma
wiając o świeżo co zaszłych wypadkach.

— Odebraliśmy dziś pierwszy chrzest krwa
wy za Ojczyznę, mówię — ale w jakichże to 
okropnych warunkach!

— Ja już biłem się w roku 1848 w Poz
nańskiem przeciw Prusakom, odpowiada mi na 
to A. Kohn. — Ależ się dziś krew lała obficie 
i patrz pan, że Moskale ostatecznie nie zdołali 
nawet rozprószyć tych gromadzących się tłu
mów. Nie rozumiem, co właściwie chcieli przez 
tę rzeź uzyskać, ale to wiem że nic dobrego 
przez to dla siebie nieosiągnęli.

— Prawda. Ale co tu szczególniejszego, to 
że w tym wypadku nie tylko cała Warszawa 
udział brała, ale cała nasza Polska, cały nasz 
naród, wszystkie jego religie, stany i pro
wincje.

— Kiedy nas wyparto dalej z Krakow
skiego Przedmieścia, powiada mi A. Kohn — 
wszędzie widziałem po trotoarach, po schodach 
przea domami, gromady zafrasowanych ludzi, o 
których możnaby powiedzieć, źe sercem brali 
udział w wypadkach, lubo może z obawy nie szli 
na plac Zamkowy.

— I ja to samo widziałem na ulicy Sena
torskiej i Miodowej.

Później się też istotnie pokazało, źe w wy
padkach dnia 8. kwietnia, brali udział Polacy 
ze wszystkich zaborów, ze wszystkich stanów 
i wyznań i wszystkiej płci i wieku.

Poginęli tu bpwiem lub zostali ranni Po
lacy z Kongresówki, z Litwy, z Poznańskiego, 
Galicji, Białorusi, Ukrainy, Prus, Kurlandji... 
Ginęli tu zarówno młodzi jak i starzy, mężczy
źni jak i kobiety, bogaci jak i ubodzy, kato
licy jak ewangelicy i wyznawcy Mojżesza, a 
nawet wiadomo było, ie poległ też Polak Ma
hometanin przybyły z Litwy i od niespełna ro
ku zamieszkały w Warszawie. Co do stanu, to 
dodam, że między innemi zginął tu góral dru
ciarz, jakich tak wielu za zarobkiem z Karpat 
do naszego miasta przychodzi, i żołnierz ze 
straży ogniowej.

Cała więc nasza Polska, prawdziwie źe od 
morza do morza, taka jaką ją Bóg jeograficznie 
stworzył, i dla tego to jako dzieła Bożego In
dzie jej zniszczyć niezdołają — brała udział w 
tych warszawskich wypadkach 8. kwietnia 1861 
roku, które wstrzęsły niejednemu z wojskowych 
moskiewskich sumienie. Wiadomo bowiem, że 
kilku oficerów z Zadnieprza, przed frontem 
wtedy sobie szlify oberwało i wraz z orderami 
zdeptali je nogami. Między innemi wymienić 
tu możemy z Małorusów porucznika Michajło- 
wa, który wtedy opuścił szeregi Moskali, a po
tem w dwa lata później był w powstaniu; po
rucznik Potebnia z Czernihowa czy z Połtawy, 
który odtąd długi czas udawał chorego, aby 
nie brać udziału w służbie, potem dokonał zna
nego zamachu przeciw namiestnikowi Liidersowi, 
emigrował, a podczas powstania zginął pod 
Langiewiczem. Obadwa byli oni jak to mówią 
czystej krwi Rusinami, i chociaż ani słowa po 
polsku nie umieli, a jednak patrząc na to co 
się wtedy działo, nie wachali się powiedzieć: 
„Nie w moskiewskich szeregach jest dla nas 
miejsce. Polacy są braćmi naszymi!“ — Kapi
tan B... witebszczanin, także obdarł i podeptał 
publicznie swoje szlify, lecz potem został w 
wojsku.

Wracając do domu, jakkolwiek byłem wtedy 
zdrów i silny, to czułem się tak znużony i źe 
tak powiem wyczerpany do tego stopnia, że się 
nogi uginały podemną, a przytem gorączka i 
pragnienie pąljły mnie niewypowiedzianie. Po
trzebowałem przedewszystkiem wody i spo
czynku, aby znów przyjść do siebie, po tyli) 
doznanych wrażeniach. Wpływ ich jest zawsze 
denerwujący, a ulegają mu zawsze ci wszyscy, 
co są dopiero po raz pierwszy na placu boju, 
czy tak jak my na placu krwi rozlewu.

Dla pamięci notujemy, że wodzem kierują

cym tą ochydną rzezią bezbronnych, był czy 
stej krwi Moskal, jenerał Chrulew.

Dość późno już obudziłem się nazajutrz, to 
jest 9. we wtorek. Ciekawy byłem niezmiernie 
co się też robi na mieście i na placu przed 
Zamkiem. Prędko się zatem ubrawszy, wysze
dłem, a kiedym się znalazł na Krakowskiem 
Przedmieściu, było już około godziny dziesiątej 
przed południem. Pomimo jednak, że to nie tak 
jeszcze późno było, znalazłem tu już masę pu
bliczności, której też zewsząd coraz to więcej 
wszystkiemi ulicami na plac prowadzącemi, 
przybywało- Wojsko biwakowało przed zam
kiem, a prócz tego i na wszystkich w mieście 
placach. W szędzie działa nabite kartaczami 
stoją wymierzone w ulice, a przy nich gotowe 
lonty palą się jakby w oczekiwaniu na rożka* 
użycia. Gęste patrole konne i piesze przebie
gają miasto. Sklepy na Krakowskiem Przed
mieściu zamknięte.

Zgromadzająca się publiczność szła zbitą 
jakby procesją bez przestanku przez calutki 
dzień trotoarem z Senatorskiej ulicy na Kra
kowskie Przedmieście i obszedłszy w około zno
wu tak wracała. I taka to procesja miała 
miejsce przez całe trzy dni bez przerwy od ra
na do nocy. Pokazywano też ślady kpi pfl 
ścianach i chodzono je oglądać w plicę Sto 
dańską i Podwale. Publiczność tu była posę
pna i smutna, łzawem okiem poglądająca p* 
ślady krwi pozama|owy^ape jeszcze rąnq jak 
się tylko rozwidniło, plamami świeżego wąpp* 
pa ścianąch, a pozmywane wodą na trotoarach 
i brukach i pozasypywane popiołem. Krew to 
była szlachetna naszych męczenników, wyleni* 
za narodową wiarę, a nie jest ona bynajmniej 
straconą dla kraju!

___________  (C. d. n.)



na pół stopy wysokości; nazajutrz była najpiękniej' I mu, posadę przy gimnazjum w Stanisławowie, tu* 
sza pogoda. Jakież my w naszym osławionym kii- dzież zamianował zastępcę nanczyciela przy gimna- 
macie możemy się dziwić nagłym zmianom tempe- zjum Franciszka Józefa we Lwowie Karola Rawę
ratnry.

T eatr. Dzisiaj we C z w a r t e k  dnia 26. bm- żanach
ra, rzeczywistym nanczycielem gimnazjum w Brze-

przedstawionym będzie — wesoły a dawno niegra Z Samobójcą, który obwiesił się przed kil-
ny „ Lo l ou (Bćbe). W głównych rolach wystąpią ku dniami w ogrodzie Jabłonowskich niemały kio 
panie : Aszpergerowa, WolefiBka, Wisłobodzka pp. pot mieli komisarjat dzielnicy, dzienniki i... publicz- 
Zamojski, Zboiński, Kwieciński Gierowski, Kaspro- czność. Ktoś wprowadził wszystkich w błąd, błę-_ - 1 * I A ó itr f  n LiaL 1-f 11_ i  1 _____ _ ____ iwicz i inni.

W s o b o t ę  dnia 28. bm 
A u b ra y

dów takich popełniono kilka — i ztąd najrozmai- 
„ P o j ę c i a  pani  tsze powstały pogłoski. Ostatecznie skonstatowano, 

iź samobójcą nie jest ani Jan Sawicki, ani dziadek
* Wice ozydont namiestnictwa p. Zaleski, jak Opatrzności, ale em. urzędnik magistratu Sta- 

obieea norioska został jnż mianowany namiestni-1 nisław Lndwikowski, oddany nałogowi pijaństwa,
kiem. który dokonał smutnego żywota w 53 roku życia.

* Upominek. Ziemianie płoccy, mając na wzglę-* Z miasta- Zwracamy nwagę miejskiej komisji |  . .
sanitarnej n obydwa podwórza w kamienicy przy dzie wiek sędziwy i osłabienie fizyczne JE. ks. bi-
ul. Karola Ludwika p. 1. 33. Pozostaje ona pod skupa Borowskiego, złożyli mn w darze piękną ka
zarzadem kuratora sądowego, który jak się zdaje ret9 * Par« toni. v _ i____________j._rł I DeDUtama. rwięcej dba o skrzętne pomnożenie przychodu, niż 
o stan zdrowia nietylko samych mieszkańców ka

Deputacja, powołana do wręczenia pomienione- 
go upominku, prosiła JE., iżby „dla przedlnżenia

mienicy, lecz i całej dzielnicy a może nawet ca- zdrowia swojego, tak drogiego dla całej djecezji,
lego miasta. Tożsamo zechce sanitarna komisja I n'e odmawiał przyjęcia tej drobnostki.”
zwiedzić zabudowanie tutejszego seminarjum nan * Oryginalny pojedynek. Kurjer W am . do 
czycielskiego żeńskiego przy ulicy Skarbkowskiej,I nosi o następującem zdarzeniu: „Przedwczoraj przed 
a mianowicie co do wadliwej kanalizacji, lnb też ołuduiem pod Pelcowizną przypadł pojedynek p. 
innych powodów, dla których powietrze w całymi Pa. przeciwko p. Pe. Powód potyczki podała po- 
zakładzie jest mefitycznie zanieczyszczone. Możeby dobno plotka, puszczona przez p. Pa. przeciw pię- 
pora wakacyjna była najwłaściwsza dla zaradzenia I knej połowicy p. Pe. Posłannictwo pośredników po
temu. jedyukowych przyjęli pp. Pi. i Po., pomoc patolo

* Wypadek fatalny miał miejsce przedwczoraj. |gi«ną przeciwnikom podać przyrzekł p. p n. Po 
Budowniczy tutejszy, p. Wierzbięta, prowadzi bu- Parn poruszeniach pałaszy p. Pe. podał p. Pa. pra- 
dowę koszar dla konnicy na Żółkiewskiem. We wicę; p. Pa. przyjął propozycję pojednania. Pp. Pa., 
wtorek chciał jednemu z robotników pokazać, jak Pe-- P1m Po , p “- poszli potem przygasić pragnienie, 
ma babą pale zabijać. W tym celn zbliżył się do W czasach obecnych kanikuły i ogórków — 
baby i kilka razy nią w pal uderzył, potem oddał aoe» 819 zdarzać i takie pomysły kronikarskie.
robotnikowi, a sam tymczasem zwrócił wzrok w j. pr Adam Swirski, lekarz zakładu kąpielo
inną stronę. Robotnik nie spostrzegłszy, że noga weg0 w Iwoniczu, praktykujący stale w Jaśle
P- Wierzbięty spoczywa na palu, spuścił babę, a|zmarj nagl„ w dnin g3 . b< m_ 0 godzinie 9. rano

na ndar mózgowy.
----------------- ---------- - . f  Henryk Christian! Grabieński, właściciel

lamentu, ma być ■wykonany w Wiedniu na koBZtl^br ziemskich, b. marszałek Rady pow. rzeszow-

ta spadając zgruchotała mn palec n stopy
* P ortret Fr. dr. Smolki jako prezydenta par

państwa. Byłby to pierwszy konterfekt prezydenta, zmar} dnia 21. lipca w 52 roku życia. Prze 
parlamentu, wykonany kosatem państwa, i pierwszy pr0wadzenie zwłok odbyło się we wtorek d. ‘24 b 
ten zaszczyt spotkałby Polaka. Słusznie zrobiono m z p1Zybyszówki do Trzciany, gdzie w grobach 
nwagę, że N. Fr. Presse rozżali się do rozpaczy familijnych złożone zostały. Znany i wysoce po 
i jutro już może będzie dzwonić na gwałt z powo- ważany z patrjotyzmu, światła i zasług obywatel
du... panowania Polaków!

P. Rafał Maszkowski
skich, należał on do tego szcznpłego zastępu ludzi 

ziomek nasz, brat | co w chwilach trudnych wśród wrogich okoliczno
profesora politechniki lwowskiej, zasłużony dyrektor ści, byli pionierami światła, postępn i z młodziefi' 
instytntn muzycznego w Koblencji, po całym sze- czym zapałem strzegli narodowych świętości. Całe 
regu uroczystości z powodn obchodu 75-letniego ju- życie, każda praca obywatelska o nczciwym a pa- 
bilenszn tego instytutu, otrzymał w tych dniach, w trjotycznym celu, znachodziła w nim zawsze gorą 
uznania wysokich swoich zasług, order korony pru- cego stronnika, gotowego do ofiar i czynu. Dowo 
sklej od cesarza Wilhelma, a honorowy upominek, dem ogólnego szacunku, miłości i nznania, był li 
batutę, od cesarzowej Angnsty. Fachowi spra- czny zastęp przybyłych ze wszystkich stron nie
wozdawcy z uroczystości muzycznych w Koblencji, tylko krewnych, lecz przyjaciół, obywateli, wło
* nąjwyższemi pochwałami odzywają się o zdolno- ścian, którzy w ten sposób chcieli stroskanej żonie
ściach p. Maszkowskiego, szczególnie o świetnej |l̂  dzieciom przynieść ulgę w tej 
jego interpretacji arcydzieł klasycznych Pomiędzy licznemi wieńcami,

ciężkiej boleści, 
wymienimy „za

Ka tan Stanisław Stoiałowskl, j a k  d o n o -  r^ d Tow. zaliczkowego, swemn członkowi 
. xt .b .. „w .natał nrzez s I _  | oficjalistów” zacnemu prezesowi” i t. psł nam N. Protom, skazany został przez sąd w

„Tow, 
Ulemo

Kulikowie za pobhiie T  obrazę w cr*reńlsL rzr\b  I f liś“ y/ ojrZyć. wieńca °d Rady Powiatowej, a je 
warku Mogilany, Ludwika Dosela (§§ 411 i 469 dnak 1 p‘ Chrl8tiani przez wiele lat był czynnym 
ked karn.) na itero dniowy areszt i zapłacenie 18 f  p\wno Pożytecznym członkiem tejże Rady, tak

przeciw orzeczenin ządn knlikowskiego tak się za I ł >
„.IamaiwbI li na łnniła o a <4 łrlllro In orolrttur I ^galopował, iż na tenże sąd rzucił kilka inwektyw, 
skazała go tntejsza Izba radna na tak z w. Muth-1 Kyryka. 
willigkcits8trafe w wysokości 100 złr.

*

Jutro w piątek: św. Natalii panny; — św 
ta.

* Wiadomości policyjna z dnia 24. lipca b. r
NoWO marki pocztowo. Z dniem 1. lipca 1 Pan F, O. zgabil portmonetkę z kwotą 73 zł. 

-wlały wejść w obieg nowe marki pocztowe. "Wielki 1 przekazem na zaliezkę 133 zł., pani M. B siedm 
zapas starych nie został jednak dotychczas wyczer- sznurów korali francnzkich.
pany, przeto wydawanie nowych zostało wstrzyma- Przedłożono znalezioną w realności 1. 3 nliea
ne. Nowe marki wyglądać będą tak: w środku an- Technicka portmonetkę z kwotą 3 zł. 31 ot., 5 ar 
strjacki orzeł dwugłowy, mający na piersi okrągłą kuszy blachy, i różaniec.
tarezę z cyfrą wartości marki. Nad orłem w łnki Zgubioną w kościele 00. Bernardynów bran 
wypisane są słowa: „K. k. osterr. Post.“ — poi soletkę wysadzaną granatkami, może właścicielka 
szponami orla litery „Kr.” (oznaczające „krajcary“). I odebrać w tamtejszej znkrystji.
Nowa serja marek będzie zawierała gatunki na: 2, Dyrekcja policji wzięła w przechowanie znale
3, 5, 10, 15, 20 1 50 centów. Rzecz prosta, że i I zioną w Zboiskach pakę z srebrem stołowem, po 
karty korespondencyjne, przekazy itp. otrzymają Ichodsącem z kradzieży
f v n  a  1 — — _ ,  \ Y  - __ „  1  A f i ł  0  V  A O ł  A  I ■ m. a _    ^  „  T a lPrzytrzymano Jana Samnlkę z skradzionemi 

trzema ryzami papieru.

Po oddalenia P. Janowej objął szynk ten na- 
powrót Motio Edelman i... o dziwo!... mimo tego, 
że zarząd propinscji zmienił mn kieliszki p. Jano
wej na znacznie większe i mimo nieustannego kon
trolowania, ozy przypadkiem wódki nie rozpuszcza, 
oddaje znown kasie propinacyjnej tygodniowo zwyż
ki jak dawnej 10 do 15. złr. wa.; a więc od lipca 
1880 do czerwca 1883 defrandowano na niekorzyść 
dochodów miejskich t y g o d n i o w o  przeciętnie o- 
k o ł o  d w u d z i e s t u  złr. wa. zważywszy, że 
przez cały ten czas znacznie mniejsze były kie
liszki. W czyjej kieszeni ugrzęzła tak znaczna 
kwota ? ?!!

Dla czego zwierzchność miejska nie sznka Wi
nowajcy, tylko całą rzecz pnściła placem?! Czyż 
nie wie o tem Zwierzchność miejska że może być 
wspólnie z winowajcą do odpowiedzialności pocią- 
gniętą?

Otóż to w taki i temu podobny sposób upadają 
dochody propinacji, bo w czasie własnego zarządu 
spadły z sześćdziesięciu kilkn tysięcy na czter
dzieści tysięcy złr. rocznie, a z niemi i inne docho
dy miasta! Nie nie pomogą narzekania pokątne, 
bo tutaj potrzeba śmiałego i otwartego wystąpienia 
należy kategorycznie żądać, by członki zgangreno- 
wane poddano jak najrychlej ampntacji. O! biedny 
Drohobyczn, co z ciebie będzie ?i

Błagamy i zaklinamy pana korespondenta z 15 
marca br. aby kategorycznie i z dowodami w rę- 
kn nam to wszystko zaprzeczył i wykazał, że tyl
ko z powodu fakeyjnej niechęci 'Oszczerczo wystę
pujemy, bo w Drohobyczn mamy pod każdym wzglę
dem prawdziwy raj 1!!

Ego autem censeo, consilium Drohobycense de- 
lendnm esse.

— Szczawnica w ostatnich latach rok rocznie 
wzrasta, i w nowe budynki i dogodności, tak że o 
braku mieszkań o każdej porze przy zWykłym na
pływie gości a nawet i przy większym, mowy być 
nie może, począwszy od bardzo skromnych za stosun
kowo bardzo niską cenę, aż do zupełnie wykwin
tnych; knrsal jnż całkowiciewnkończony, i uroczy
ste jego otwarcie a poniem bal ma nastąpić w tych 
dniach ; droga łącząca górny zakład z iłiodzinsiem 
przeprowadzona. Tylko w obecnej chwili miejsce 
do spacerów w górnym zakładzie jest tak szczupłe, 
iż przechodnie zaledwie wyminąć się mogą i pra
wdopodobnie zarząd zakładn pobuduje nowe drogi 
wyżej w górze dla większej odległości, tera bar
dziej, iż znakomita więkBzośó kuracjuszów swemi 
niezbyt ponętnemi toaletami do świeżości powie
trza się nie przyczynia, w  bieżącym roku zjazd 
gości jest mniej liczny niż zeszłego, lnbo z każdym 
dniem jeszcze ciągle przybywają; według ostatniej 
wydrukowanej 3. listy, gdzie jest ich z góry 1000 
i prawdopodobnie liczba osób dojdzie do swej nor 
my. Renuiony, zabawy w kole na Miodziusiu, u- 
rządzone staraniem dr. Stnmmera, baliki, o ile mo 
żna rozrywają monotonne życie knracjuszów.

Zapowiedziane są także odczyty p. fcaby i p, 
Święcickiego i zbiorowe wycieczki z pochodniami i 
łodziami do Leśnego potoku. Szkoda tylko, iż od 
parn dni pogoda nam nie dopisuje. Zarząd zakłada 
wydał w tym roku rozporządzenie czyli właściwie 
zakaz nżywania w domach prywatnych kuchenek 
naftowych, lnb maszynek spirytusowych, któremi 
dotąd wieln posiłkowało się, a to z powodu, że o 
mało w jednym z domów tutejszych od takiej ku
chenki ogień nie wyniknął. Rozporządzenie to bar
dzo właściwe, bo aż dreszcz przechodzi jeżeli wspo
mnimy jak wielkie byłoby nieszczęście i prawie 
niemożność ratunku gdyby pożar wybuchnął w je
dnym bndynkn, wszystkie są one bowiem drewniane 
i blisko siebie stojące przynajmniej- w górnym za
kładzie. Dzięki tutejszej inicjatywie nie zapo
mniano też i o religijnej potrzebie leczących się o- 
sób; od lat kilku powstał projekt zbudowania w 
górnym zakładzie kościoła, w tym eeln knpionojnż 
plac, zwieziono kamienie, część kapitału z dobro
wolnych składek jnż dawniej zebranych czeka na 
wzrost i w tym celn w zeszłą niedzielę odprawiono 
uroczystą wotywę, po której słowo Boże wymownie 
wygłosił ks. Matnszewski profesor seminarjnm war
szawskiego, bawiący tntaj na kuraęji, a następnie 
zoBtały zbierane składki, wynoszące około 150 zł.

sobą wielką przyszłość i będzie niezawodnie w 
krótkim już czasie do najgłówniejszych rekwizytów 
straży ogniowej wszystkich większych [miast na
leżał.

— C i wydaje Anglia na sport I te a tra  ?
Profesor Levi podaje w ostatnim tomie sprawozdań 
Britisch Association następujące statystyczne da
ne Anglia posiada mniej więcej 2500 rasowych ko
ni, na których utrzymanie wydają ich właściciele 
rocznie 750.000 fantów szterlingów (około 15 mi
lionów marek). Dodawszy do tego hodowlę psów 
na wielką skalę i wszelkie inne rodzaje sportn, o- 
kaznje się, iż co rok pochłania sport w Anglii an- 
mę 6 milionów fnntów szterlingów. Dochód zaś ro
czny wszystkich teatrów wynosi również 6 milio
nów fantów szterlingów.

Wiadowici litratie, aaiłose i artjitfczae
— Nakładem F. H. Richtera (H. Altenberg) 

wyszedł Biblioteki klasyków polskich tom 8 zawie
rający tom II pism Stanisława Trembeckiego. Jest 
to ostatni tom tego wydawnictwa, które wydawcy 
przy obojętności czytajecej pnblicznofiei zbyt wielki 
przyniosło straty, oby je mógł dalej kontynuować. 
Dotąd wyszły w tej bibliotece dzieła Jana Kocha
nowskiego, Ignacego Krasickiego Kajetana Węgier
skiego i Stanisława Trembeckiego.

Natomiast wydawać będzie powyższa księgar
nia dzieła Fredryka Schillera w przekładzie pol
skim z illnstracjami. Tom I. zawierać będzie: Poe
zje pomniejsze i dramata: Zbójcy, Fiesko, Intry
ga i miłość, Don Karlos. Tom ligi Walenstein, 
Uarja Stuart, Dziewica Orleańska, Wilhelm Tell, 
Oblnbięnica z Messyny.

Dzieła F. Schillera wychodzić będą w zeszy
tach po cenie 45 et. Tym sposobem pnblicznoić 
ma ułatwione nabycie tego dzieła.

— Drohobycz dnia 24. lipca. Jak korzystnie 
dziennikarstwo oddziaływać może na stosnnki spo
łeczne w kraju, na to przytaczamy dowód, że

znaki nowego typu. Nowa serja marek jest szóstą 
z kolei. Pierwsza w r. 1850 wydana z orłem dwu 
głowym, draga w r. 1858 z głową cesarza en re
lief na lewo, trzecia w r. 1861 z głową cesarza 
®a prawo, w serjl z r. 1863. znown był orzeł dwu
głowy, wreszcie są marki z r. 1867 ,  które dotych
czas są w nżywania.

* Telegraf do leworowt. Na podstawie re — .. —
skryptu ministerstwa handln z d. 4. b. m., zezwa- skutkiem omawianych w korespondencjach naszych
łającego na bndowę linii telegraficznej ze Lwowa nadużyć i indolencji zarządu miejs ego, ada miój-
n& Janów do Jaworowa, dyrekcja telegrafów we ska uchwaliła w ostatnich ołi8,88,c • p®  ̂19 0 p m '
Lwowie jnż zarządziła tę bndowę, a roboty rozpo- niesienie zarządów kolejowych o aj u , reorgan -
ozną się zapewne jeszcze w tym miesiącn. Po wy- zację straży ogziowej i poliqi, 3 . . ^
bndowanin nowej tej linnii, dotychczasowa linia z zarzucono na ostatniem posiedze J  m~tl'
Sądowej Wiszni do Jaworowa zostanie zniesioną. nd&wadniając faktami wspieranie J <> ___*

U Łlx , J 4 . . .  sienie filialnego szynku za dworcem kolejowym
Na bióro ekspedycyjna C. k. poczty odbl«- Drohobycz.Trnskawiec; Odprawienie historycznej ba-

- a — "-  by z szynkn propinacyjnego; naprawa chodników

inajil i taki.

ramy klika zażaleń, że pakiety nadawane za lista
mi frachtowemi przybywąją do rąk adresatów w komitet do obchodu jnbile-
tym stanie, że opakowanie jest bardzo, a wasem ! n odgl Wiednia, który się jednak dotąd nie 
całkiem zniszczone. Widoezne zą na nioh ślady że L konrtytnował; -  zaś nie nstało dotąd jeszcze n-
_Wa S e  ;S ?e a°SJalnie -  Wi .L a  zawartoś W ™ *  koni miejskich i pompierów do prywatnych

,pt° t ^ V ralir r Ie^Egaretowyćh^zwróconych ,ypoezty nadawcy, z któ- U a egorji, przechodzi pojęcie ludzkie d a Uustraeji 
3S ^ a d 7 w «: mógł tylko ten zrobić użytek, że M * " *  na. taraz ^  po znie. emu, wsku-
j T -  z rezygnacją — za okno wyrzucił. Sądzimy P>k na8̂  korespondencji szynku filialnego za 
jclnak, że to przypomnienie wystarczy, aby energi- dworcem Drohobyćz-Traskawiee postanowiono w tym
czna dyrekcja zapobiegła wszelkim możliwym nad-18̂  P ^ rze wódki dla okolicznych

włościan, tylko każdego poniedziałku, jako w dnin
targowym. Zarząd jednak propinacji po kilkutygo

użyciom.
• W sprawia m l , .. .  N .a.tyoi. i»tl«h
inicy dopuszczają, sprzedając mięso zepsnte s u ez wiadomości Zwierzchności miejskiej, sprzedaż 

widocznemi oznakami rozkładn chemicznego, znie- W(5dkl w każdy dzJe6 jak przedtem, co burmistrz, 
walają na do pomieszczenia w naszem piśmie na- Umtedy przypadkowo przejeżdżając wykrył a nad- 
stępującyoh wskazówek, celem ułatwienia publicz- ^  przekonał się, że w.tym szynkn o sześć stopni 
“ości naszej w rozpoznawaniu dobroci mięsa : słabszą jak być powinna wódkę sprzedawano. —

1) Barwa blado-różowa mięsa jest objawem, ^  Czyją kieszeń szła nadwyżka powstała ze sprze-
że zwierzę było chore (niedoleczone).

2) Barwa ciemno-purpnrowa jest oznaką, że 
zwierzęcia nie zabito, ale, że było zdechłe.

dąży e sześć stopni słabszej wódki?!
Po wykrycin tej malwersacji oddalił burmistrz 

I natychmiast nadstrażnika propinacyjnego, który tą
3. Mięso z wyglądem marmnrkowym zależą-18przedaj.ą 8ję zajmował i szynk po raz dragi ża

cy* od tłuszczn, pochodzi tylke ze zwierzęcia zdro-1 mkną}.
wego i dobrze odkarmionego. Dalej przyjęto na powrót do słnżby propina-

4) Mięso zdrowe posiada tłuszcz biały, zbity 11 cyjnej przed rokiem za współudział w przemyeaniu 
twardy; chore, żółtawy, miękki, wodnisty i galare- w(jdkj oddalonych nadBtrażników Szlojmę Seifa i 
t0Wa^ ‘ w. j Szmila Rotha, którzy poprawę przyrzekli i że pro-

5) Mięso 8̂ w9 ieat . *  * w dotknięciu piaacja znacznie więcej będzie miała dochodu
la palec zwilża, chore jest miękkie 1 wydziela IF 0d ezasn ___ _ledwie palec zwilża, chore jertmiękkie 1 wydziela '  0d czasn ob ję^p in acjl^w e^w ł»n y z^ząd

CMZ6) Mięso zdrowe nie posiada żadnej woni; che- 11vpCa 1880v a wi«Cł PrZ6Zre cuchnie. I bUsko dwa lata szynkowa! w szynku propinacyj-
7) Mięso dobre przy gotowaniu nieznacznie ”7“ » f f eł“ a“ , który co tygodnia pr?y ohra- 

sję kurczy i nip wiele trąci na wadze, złe zaś kur- “ „ „ f  “ ależytość za wódkę wydawaną

Jających i wreszcie
8) Sok mięsa zdrowego mą oddziaływanie lek- 

kokwaśne, chore daje odczyn alkaliczny.

zawiera mn z maSazycu do wyszynku a nadto oddawał tak
do

sprzedaży wódki

pzy się silnie i traci pa wadze ponieważ m a a . . ™ . -  ^ ------ . ------------- ---
ząaeraą objętość wody oraz substancji klej wy4zie- f -  Jvg „  Q . L° ka8J propinacyjnej zwyżkę 10 
laiacTch i wreszcie: I . .  a-> kt4*a powstała ze sprzedaży wó. . . .  powstałaną kieliszki.

W lipcu 1880 oddano szynk ten protegowanej 
cuntyenia stądiorum babie historycznej Janowej, od

l >W«nit. Ml ir wyznań i świecenia I którego to czasu aż do dnia jej wypędzenia, na 
nadał profesorowi gimnnazjum w Drohobyczn Fran-1 skutek naszej korespondencji, w drugiej połowie 
Ciszkowi Kilarskiemu, posadę przy gimnaąjnm im. czerwca 1883 n s t a ł a  ta z w y ż k a  z u p e ł n i e
Franciszka-Józefa we Lwowie, a nauczycielowi i zaledwie zwraofJa należytość za wódkę z maga- 
gimnazjilnemu w Złoczowie Sofronowi Niedzielskie-|zynu jej do wyszynku wydawaną.

— W Lublinie stanie wreszcie teatr. Umowa 
miasta z budowniczym została ostatecznie jnż za 
twierdzoną przez rząd gnbernialny.

— Cholera. Główne ognisko epidomji przenio
sło się obecnie, jak wiadomo, z Damietti do Kairn. 
Jedną z głównych przyczyn tak zastraszającej 
śmiertelności jest bczwątpienia wielki post Rama- 
zan, który mahometanie ściśle obserwnją. Trndno 
ta myśleć o przestrzegania warunków hygieni- 
cznych, jeżeli mahometanin cały dzień nie nie je, 
ani nie pije, a po zachodzie słońca opycha żołądek 
bez nmiarkowania. Rnch kolejowy pomiędzy Kai
rem a Aleksandrją został zawieszony. W El-Arisz 
gdzie zdawało się, iż cholera zupełnie wygasła i 
od eztereeh dni nie było żadnego wypadku, pojawi
ła się na nowo i zarz pierwszego dnia porwała kil
ka ofiar. W Mansnrach ciągle jeszcze grasuje z tą sa
mą srogością, jedynie tylko w Damiaoie zmniejsza sie 
stopniowo. Obecnie w Kairze pozostała tylko lu
dność mahometańska, gdyż na wiadomość o zbliża" 
nin się zarazy, a następnie jej wybuchnięciu wszv- 
sey niemal europejczycy opuścili zadźumione iniasto.

— Król Humbęrt, jak donosi Gatetta d’Italia 
zwracał się kolejno do wszystkich włoskich towâ  
rzystw asekuracyjnych w celn ubezpieczenia swJe
go życia za sumę trzech milionów lirów. Pomimo, 
iż król gotów był płacić najwyższe premia, żadne 
Towarzystwo propozycji nie przyjęło.

— Słynna włoska kurtyzana Emma ivón,
przyjaciółka królów, książąt, bankierów i artystów, 
ogłosiła w Medjolanie swoje „Pamiętniki” pod psey- 
donymem hr. Cioogna. Policja skonfiskowała cały 
nakład tych arcydrastycznych i wiele wysoko po
stawionych osób kompromitujących zwierzeń żeńskie
go Casanowy.

, Proroctw o. Z okazji dójśoia do pełnoletnośoi 
księcia Wiktora Bonaparte, syna Hieronima, przy- 
pJni|“ l ł  francuskie dzienniki pewne proroętwo, 
gdzieś w starych foljantach odgrzebane. Powiedzia
no am między inueml, iż tylko ten potomek mo
carzy siądzie na tronie francuskim, który 40-ty rok 
zyc a ukończy, w  ciągu bieżącego wieku istotnie 
tak się stało, iż wszyscy pretendenci do tronu wy- 
mierali przed djóściem do tego wieko, zarówno ksią- 
zę reichstadzki) jak książę deBerry, książę orleań 
ski i książę Ludwik Napoleon.

• Bardzo ważny wynalazek aparatu ratnn- 
kowego dla indzi z palących się domów, z wyż
szych piętr wynalazł puszkarz H. G. Cordis w Bre
mie. Wynalazek ten po odbytych próbach w tych 
dniach uznanym został przez komisję miejską i in
nych znawców za bardzo praktyczzy i “ “der uży
teczny. Z malej armaty rznea się w tym eeln n* 
myślnie przygotowany pocisk z liną do jednego z 
okien palącego się domn; po tej linie weiąga się 
sam właściwy aparat ratńnkowy i usadowia się po 
za oknem, przez które pocisk co dopiero przeszedł. 
Po uskutecznieniu tej manipulacji wprawia się po 
te) linie w rttcb przyrząd do siedzenia dla dwóch 
osób na ras, który bez najmniejszej trudności lnb 
niebezpieczeństwa dla osób, w nim siedzących, w 
górę i na dół kursnje. Aparat powyższy ma przed

Sten robót na kolei Transw ersalnej z koń
cem maja r. b.:

Na linii Źywiee-Nowy Sącz pracuje przeciętnie 
2591 robotników dziennie; wywózka ziemi wynosi 
132.470 m. sz.; robót murarskich dokonano 3485 
m. sz. Roboty wodne na rzekach rozpoczęto w 6 
miejscach. Z małych mostów znajduje się sześćjw 
robocie, a roboty przy wielkich mo9tach są w peł
nym toku.

Na linii Grybów-Zagórz jest zajętyeh dziennie 
około 2300 robotników; poruszono 158.500 m. sz. 
ziemi, a murów wyprowadzono 1638 m. sz. Około 
małych mostków rozpoczęto roboty przy 23, a przy 
4 dużych postępują reboty dalej.

Na linii Śtanisławów-Hnsiatyn prowadzą się 
dalej* roboty ziemne i rozpoczęto ja w kilkn innych 
miejscach nżywając kn temn wyłącznie lndnofci 
miejscowej; dokonano 38.000 m. sz. robót ziem
nych przy dziennym stanie robotników około 1080. 
Z małych mostków rozpoczęto 3, a przy dnżym mo
ście na Dniestrze wdrożono roboty okelo jednego 
ze średnich filarów wśród rzeki. Progów wyrobio
no 62.5000 sztuk. Szyn przywieziono 708 tonn wa
gi do Stanisławowa.

Na linii Oświęcim-Skawina-Podgórze ukończo
ne zostały oględziny przez komiąję polityczną, któ
re trwały od 20. kwietnia do 9. maja. Rozpoczęto 
znaczne przekopy koło Podgórza i równocześnie ro
boty ziemne w trzech dalszych miejscach. Roboty 
fundamentowe około mostów na Soli, Skawie i 
Ska wince prowadzono dalej, lecz przy dwóeh osta
tnich nie postąpiły należycie z powodu wielkich 
wód.

Na linii Sueha-Skawina nkońezyły się również 
oględziny komisji politycznej, a 28. maja rozpo
częto robety ziemne. Na obydwóch ostatnich liniach 
uzyskano wszędzie zezwolenie właścicieli do rozpo
czynania robót na ich grantach.

Windeó dnia 23. lipca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bnkowińskich 1268, 
węgierskich 1725, niemieckich 218 — razem 3211.

Galicyjskie woły 61 do 62 zł.; wyborne od 
63 zł.; — węgierskie 60, 61 do 62 złr. 50 et.; — 
wyborne 63 do 63 złr. 50 c.; — niemieckie 62 
do 64 złr. za 100 kilo mięsa.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirowiat & JK. Schels. 

Wltdtń d. 24. lipca. Na dzisiejszy targ do-
Iha meI°gf Ciz“y S a s k ie j  2286, śre-
mem 5472 ** CięŻkich ba*on6"  1393,

Galicyjskie płacono 38, 40, do 44 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 45 do 50 zł., cię

żkie bagony 50 do 52 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirowict & K. Schels,

W.deń d. 24. lipca. Na targ dzisiejszy do
wieziono 1393 sztnk ciężkich bagonów, 1793 śre- 
nich bagonów, 2387 sztnk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 36 zł. do 44 zł, 
— ct., za średnie bagony od 45 rf. do 48 zł., za 
warchlaki od 52 zł. do 54 zł. za 100 kilo żywe
wagi bez podatku. ,

A. Krty rtofomcz dt uom.

National Ztg. zamieściła znown artykuł o 
galicyjskich kolejach strategicznych. Najwa
żniejszą jest linia Żywiec-Kraków, a ta nie jest 
nawet w stadjum przygotowawczem. Rozpoczę
ta linia Transwersalna ma mniejsze strategiczne 
znaczenie, gdyż północna równoległa linia Tar- 
nów-Przemyśl nie byłaby bezpośrednio zagro
żoną, podczas strategicznego rozmarszn.

. tWI«d»0 d. 26. lipca. (Pryw.) Austrjacki
m-nwMv. *ipraw. “ granicznych wręczył cesarzo
wi Wilhelmowi od cesarza austrjackiego za
proszenie do Ischlu. Cesarz Wilhelm przybę- 
dzie tam d. 7. sierpnia. Kalnoky jnż wrócił do 
Wiednia.
r> tt fll̂  lipca- (Pryw.) Zborowski i 
Bazyli Kowalski (prowodyr świętojnrców) mia- 
nowani radcami przy najwyższym trybunale.

Wiedeń d. 26. lipca (Pryw.) Otwarcie wy
stawy elektrycznej odłożone do 15. sierpnia.

Gaetein d. 26. lipca. (Pryw.) Cesarz nie
miecki uda się d. 7. sierpnia ztąd do Ischlu dla 
od widzenia cesarstwa austrjackich, gdzie jeden 
dzień zabawi.

Cetynia d. 26. lipca. (Pryw) Zaślubiny 
księżniczki czarnogórskiej Zorki z księciem Pio
trem Karadżordżewiczem odbędą się d. 1. sier
pnia.

Petersburg d. 26. lipca. Rada ministrów 
zaprowadziła obostrzony nadzór policyjny w 
mieście Niżnym Nowogrodzie i okręgach : Niż- 
no-Nowogrodzkim, Błacheńskim i Semenowskim 
od 22. b. m. do 22. września.

Tryest d. 26. lipca. Przybył namiestnik 
Jovanowicz i odjeżdża wieczór pociągiem po
spiesznym.

Londyn d. 26. lipca. Podług doniesienia 
ajencji Reutera z Dnrban, król Cetewayo został 
zabity.

Paryż d. 26. lipca. W Izbie deputowanych 
udowadniali ministrowie, że konwencje kolejowe 
odpowiadają wszystkim wymogom obrony naro
dowej. W  kilku godzinach może być na wielką 
ewentualność złożony pociąg wojskowy. Liczne 
poprawki bądź to cofnięto, bądź odrzucono. Pa
ryska rada municypalna odrzuciła 50 głosami 
przeciw 13 zaciągnięcie pożyczki w wysokości 
220 milionów.

Konstantynopol dnia 26. lipca. Rozciągnięto 
kwarantannę na niepodejrzane statki do dni 14. 
na podejrzane zaś, do dni 20. a oprócz tego 24. 
godzin obserwacji w Dardanelach. Edhem basza 
otrzymał wielką wstęgę Nizam.

P n y jM h a l l  d. 26. i 27. lipca 1883.
Hotai 3.0* ĆA: A hr. Tarnowski z Krako

wa, K. Winnicki z Tarad, T. Kiolanowski z Ko
złowa, F. Manno z Wiednia, I Kathovein z Kolo
nii, B. Czop z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: L. hr. Giżycki z Wo
łynia, M. Skrzysskowski ze Stebnik, K. Toczyski 
ze Zbaraża, W. Nowicki z Warszawy, S. Hup z 
Rekliniec.

Hotel EUROPEJSKI: S. Drohojowski z Tapi- 
na, A. K&mpfen z Szalnikowa, M. Birnbanm z 
Wiednia. M. Herbstein z Wiednia.

Teteaj Gai Sar. i astataie naiuafci
Wydalony z Rumunii, Emil Galii, eksre- 

daktor Independence Roumaine ogłosił w Memoriał 
diplomatioue że riąd rumuński zgodził się na 
traktat llunajowy i że tenże uległ pewnym mo
dyfikacjom. Dzienniki zaprzeczają temn kate
gorycznie twierdząc, że jest to prostym wymy
słem, w ostatnich bowiem czasach wcale się tą 
kwestją nie zajmowano.

* * *
Noto. Wrcm. powtarza za Ruskim. Wiesłn. 

wiadomość, jaką ten ostatni dziennik odbiera z 
rozmaitych miejsc, że ordnnngsgerychty przed
siębiorą surowe środki względem łotyskich sto
warzyszeń. Tak n. p. w powiecie wendeńskim 
nawet wiejskim towarzystwom asekuracyjnym 
niewolno zwoływać zebrania członków bez upo
ważnienia ordnungsgerychtu. Prócz tego, we
dług słów łotyskich gazet, ordnnugsgerycht za
żądał przedstawiania mn wykazn kwestyj, jakie 
mają być dyskntow&ne na zebrania. Jednocze
śnie ordnungsgerycht zbiera wiadomości o miej
scu zamieszkania każdego członka zarządu to
warzystwa i t. p. „Jednem słowem, powiada 
Nowoje Wrcm., nie brak gorliwości, tylko tru
dno odgadnąć, w jakim celn przedsiębrane są 
podobne niczem, jak się zdaje nieusprawiedli
wione środki, czemu potrzebne być mogą podo
bne dotąd niepraktykowane ścieśnienia działal
ności pożytecznych towarzystw.”

♦* *

w. a. . 98 81 99 85
>1 89 25 90 25

okres. 98 85 99 85
7? 86 50 88 -
77 • 101 70 102 70
77 * 97 50 98 50
77 * 100 55 I01 55

6 pr. 101 — 102 50
5 pr. 93 — 95 —

L w ów  z Izby handlowej, 85. lipca 1888.
1> A k c je  m  o ita k ę  

hoz kipoza hlońąMCo płat* żądają 
KoloJ fali*. Kar. Ltd. 200 sł. os. k. 293 75 297 —

s lwew.-SMra.-jan. 200 zł. w. a. 168 — 171 —
laaki kypot galis. pe 200 ił. w. a. 990 — 295 —

( krsdt, gaik, po 200 ił. w. a. 260 - 266 —
W. JUaijr lo s ta w o o  mm TO S s ir  

kupetn bieżącego:
T -w. kro-i. galie, 5 pre.

* • • ł  ■
* • • * »
*  *  ■ 4 a

Banki kyp. gaHc. I  pre.
■ o a I a

Ltrty dłużne g. z. kr. wł, 6 pr.
» ■ i >

,, *• L i l ly  t iz Ż M  wa -et*
Ogól. roi. kred. zakład dla Gal.
Buków. « pren lei w 15 l a t . -------

4 . O b llfl wa ICO akr. 
Iudeaiizaejne galis. 5 prs. m. k.
Oklig, ko*, zak. kr. wl. 6 pr. w. a.
Peżyezkł kraj. z r. 1872 I pr. w. z.

6. L o s y .
Miasta Krakowa

Stanisławowa
« . I n o i y .

Dikat holenderski 
Dukat •Marski .
Napoi sondor 
Pćłapsrjał rosyjski 
Rubel rosyjski srolny 

,  a papiorswy 
100 *arok uit*!ttki*k 
Srebro
Kupony w «rohm

98 60 99 60
95 — 98 —

101 — 109 50

18 . 19 50
22 — 24 —

1 66 6 66
1 68 5 68
9 45 9 55
9 74 9 84
1 64 1 64

1 161/, 1 17 7.
58 20 69 —

KUBS GLKŁDY WIBDKNSK1SJ.
W ie d e ń , dala 26. lipca 1888 

godzina 1. *iint 50 popołudniu.
Alpiny 62^0
Anglo-Austr. 108.25
Kolej Kar. Lad, 294.75 
Kol*j Połud. 166.60 
Kolej pańs.Elżb. 822.50 
Weg. Nordostb. 158.50 
Wsg. obi. p. zł. 99.75 
Kolej iledmiogr. 109.90 
ZL r n t  węg. 4°/0 88.77 
Roa rubel. pap. 1.17. ’/, 
Galie, iadenuu 99.—

W«g. akcje kr. 298.50 
Unlonsbank 114.25 
Nordbahn 266.50 
Kolej AlfSld. 170 — 
Kolej lw.-ozern. 169.— 
Wied. Comunel 123.25 
Elbetal 218.75
Losy tureckie 24.— 
Bankrereiu 105.80 
Loey wegier. 115.25 
Karki niemiee. —.—

Usposobienie: silne.
,  dnia 26. lipca 

40 prMd połzdnlo*
50 Auglo-autrj. 108.75

Kelej Kar. Lud. 2 9 5 . -  Kolsj Polidn. 1 1 7 .-
Pzloushauk 114. Napeleoador 9.50’/,
Rewy], banku. 1.17 Uspowbleaie: silne

B a r i i* ,  dnia 25. lipca 
godzina 4 * i » t  40 po południu 

Rosyje. buk. 200.50 Akąje kredyt.
Lombardy *70 50 Guljeyjskit
Ko?oj rzmańs. r  Autr • kadra.

604 50 
126.40 
171.10

Teatr A r .  Skarbka
d y r e k c ją  J a n *  D o b r i a ń i t f e ^ o

We czwartek lila  26. Up0a 1888 raku

Ł  O Ł  «
(Bebe).

omedja w 8, aktach pp. Henneąuin i Najacr 
tłumaczył St. Dobrzański.



H u o k e r a a p t e k a  w e  Ł  w e  w ie ,
poleea

Preparaty z gamy i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi- 
rurgiezn en i nyoh podobnych.

4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4,

Zwracamy uwagę na

PAPIER MOLOM
do przechowania fnter, aksamitów, mebli, ksią
żek itd. skutek niezawodny, Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY
NIE dostać można w APTECE K. KRZY
ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie. ^

P O O I ą G I  K O L E J O W E  
podług zegara lwowskiego

rizyohodią do Lwowa:
Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rano pooiąg po 

spieszny, o foda. 9 min. 27 wieczór poc a ozobow; o 
gods. 11 min. 40 przed południem mięszauy, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny.

Z OZERNIOWDSO: o godz. 10 min. 0 wieczór pooląi 
pospieszny, o gods. 3 min. 85 rano I o gods. 3 min. 53 po 
południu poeląg miewany._____________________________

Z FODWOLOGZY8K: na dworzec w Podzaaoiu 8 
gods 10. min. 17 ~vieesór pooiąg pospiessny, o gods Smis 
31 rano 1 o gods. B aln. 48 po południu pooiąg miesiauy 

Z PODWOŁOOZY8K * na dworzec główny lwowski 
o gods. 10 min. 30 wieezó? pooiąg pospieszny, o gods.o 
min. 5 rzno i o godzinie 4 mia. 10 po południu pocląj 
mięsmy.

Ze STANISŁAWOWA: nz Stryj, rano o gods. 8 min 
30 i pooiąg omnibuowy, wieosór gods. 3 min. 33 pooiąg 
zifissn i o gods. 8. mi. 14 popołudnia pociąg lokalny 

Szcscreeo Lwów.
Odchodzą se Łwocs 

Do KRAKOWA: o gods. 10 min. 50 p.z.ś północą 
pooiąg pospiezsny, o gods. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy
0 gods. 5 min. 9 po połndniu pooiąg mięsssny, i o godz. 
6 min. 85 rzno pooiąg lokalny mieszany.

Do CZERNIOWISC: o gods. 6 min. 30 rano pooiąg 
pospiessny, o gods. 13 min. 15 po południu i o gods. 11 
idu. 10 w nocy pooiąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa o godz. 
6 rzno pociąg pospieszny, o godz. 13 min. 38 pe południ
1 o rodź. 19 min. 81 wieczór pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZY8K: z dworoa w Podzamczu o 
gods. 6 min. 10 rzno pooiąg pospieszny, o gods. 1 min. 
4 po połndniu 1 o gods. 11 wioozór pooiąg mięiz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
6 pooiąg mię rżany, wieczór o gods. 7 >n. 10 pooiąg 

mnibusowy i o godz. 11 min. 30 przedpołudniem pooiąg 
tkalny Lwów-Szcserzee.

Wiedeń 24. Rpca.

Fowtueur dług fafi-
3two (n  100 rfr.)

i mity auztr. w bank. 5 pre. 
m .  wzrobrze 5 „ 

Mft4pol50ił.w.a.4p(. 
Ł b  1860 ,  600 ,  ,  , 5  .
f j  1330 ,  100 , , ,  - .

1864 - 100 „ ,  » .  .
K yaastdompo 130zł.5pr. 

ta słota U pr*. . . .

Obligacje indsiauizacjjna 
-  (u  100 *łr.) ^

yjskio
Bukowiński*..................

Iune publiczne papiery.
Wtgtwaka renta słota 6 pr. po 

100 iłr. w. a. . . .  . 
WągtatLanoż. koL po 130 zł.

6 preeeatowa . . . .  
Węgierska po\ pe 100 złr. 
Tuneka potyei. kol. po i \  fr.

Akc}e bankowe.
ł le-austr. po 200 i 130 zł. 
emered. Aet. Gez. 300 zł. 

I kredytowy dla handle 
lonTsn . • • • •
I kred. wągier. 300 da. 

ednel. aUsze-saa*.

plaeą | iąda.
I#r. W. a. ■

r8 95 
79 5h 

119 50 
186 8d 
141 — 
169 — 
:49 75

79 10 
79 70 

120 20 
186 75 
141 50 
169 60 
150 25

98 S0 
93 50

99 40 
99 50

119 90 12) 05

89 -  
116 20

139 50 
116 60

108 60 
iOl 60

1C9 - -  
202 —

298 fO 
291 50

293 75
n  —

160 - •65 I

000 itr.

bank 1 »i**ny
A . • • • . 
t.-wągiorzkiego po

o 100 złr.

itr. w. a.

nk p
bank pow. po 140 d. 
[i Bankrarsin po 100

Akcje kolei.

AJfftldskiej po 300 dr. zrebr. 
ety ,  300 ,  ,

ew.
Józefa po 800

z1., w. a..........................
olei gal. Karola Lud. po 300 
sŁ. m. n.

Morawsko - BaląaWa (eentraL
po 300 złr......................

Lwowsko- Csorniow.- Jasika
po 300 ał........................

Anitr. pół. zaob. po 800 zł. sr.
,  l.Ś .,200 „ 

Rudolfa po 300 z*r. arobr. 
Siedmiogr. po 200 d- w. a. zr. 
Staatseisenb.-Ges. 200 zł. we. 
Sftdbahn po 300 zł. zr. .

• • 170 ał.
•ki (Łnpk.

Tramway Wied. po 
Wągierzko-galicyjsl
Węgier. półnoo.-wsohed. po 

300 złr. srebrom . . .
I Węgier, uaebedn. (Weztb J ya

wył 4 ,  w. . . . .

płacą | 
«łr. '

iąda 
r a.

137 — 
113 80 
46 60

106 -

i6» 50 
*23 75

199 -

294 50

169 — 
201 50 
213 75 
167 50 
163 50 
382 75 
156 60 
Ml —

839 -  
114 3C 
147 -

106 25

170 -
2?4 2

2667

199

294

169
202
219
168
164
323
166
321

bO

50

75

Listy eaaftawne 
(za 100 itr.)

Bodenored. allg. Siter. 5 pr. st. 
,  apł. wSSlatfipr.w.a.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. we.

Galie, bank hipot. 6 pr. wa. 
„ Zakł. kr. włod.6 ,  „

Buk austr. węg. a . k. 5 pr. 
■ « • w. a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zlr.)

Albrechta po 800 ił. 5 pro. 
erobr. w. a.....................

AlfBldzka po 200 zł. 6 pr. 
zrebr. w. a.....................

Oseska ■ 800 złr. sr. w. a.
Rlłbiety po 6 pre. zr. . .

.  em. 1862 6pr. zr.w. a. 
• e ł8706 ,  ,  1
.  ,  18725 .  .  .

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k.
■ ■ b .  Wj®.
.  u 6 • Mete-Gal. K. Ł. 300 zł. 5 pr. zr. w a  

.  II. em. 6 pre.
,  III. em. 1871 300
„ IV. o. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1885 
800 zł. 6 pro. zr. w. a. .

Lwow.-Czer.-Jas. □ . eta. 1867 
800 zł. 6 pre. zr. w; a. .

Łw.-Gsec.-JoM. 112. w*. 1868 
w> »>. * «•» —

plącą | iąda.
. złr. w. a. .

118 — 
05 26 
39 50 
89 40 

101 60 
101 50 
100 b5 
98 95

118 40 
95 50 
99 SC 

100 -  
102 -  
102 50 
100 7ł) 
90 15

94 70 94 90

98 25 
;.03 2

98 75 
108 7!

105 50 
100 50 
107 50 
95 60

101 51; 

98 80

94 90 96 15

95 60 100 -
96 — 97 —

900 zł*.
6 pro. sr. w. a. 

Siedmiogrodzkiej li 
5 pros . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład tred.dlahan. i prsem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Insbrackie prom. pot . , 
Region'cV po 10 sir. m. k. 
Krakowska po 30 złr. m. k. 
Lublańska prem. poi. . ..
Budzińskie m.....................
Polffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
E. Salm po 40 zł. az. k. . 
SelnogrcdsUo prem. poi.. 
8t. Genois po 40 złr. m. k. 
Stuisławowska (potyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindiiohgrBts po 20 sł. m.k

Dewizy 3-niesięczmt.
Berlin 100 mark . . • . 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 tai zatorL .

plaeą
iłr.

i ;
W. a.^ |

94 75 95 25

101 30 101 60

.01 30 101 60

101 30 101 60

92 20 92 70

171 76 
40 50
20 76
17 50
18 50 
23 — 
V. — 
38 — 
20 — 
51 —
21 60 
45 75

172 25 
41 — 
21 26 
13 50
19 25 
24 -  
40 -  
88 fiu
20 75 
58 — 
23 -  
46 26

22 75 
*7 — 
37 75

28 -  
88 2 5

53 50
53 56 
53 50 
i0 — 
47 «2

63 60 
6C 

53 60 
łJU 10 
M 63

H I S T O R J A

POWSTANIA
1863 — 1364 r.

2 tomy. Tom I. Rnch narodowy at 
do wybuehu powstania 1794 — 1863. 
Tom II. Powstanie od wybucha at 
do upadku 1863 — 1865. Cena 5 złr. 
Oprawne w płótno angielskie 6 zł.

Ostatnie lata
D ziejów  P ow szechnych
od 1846 roku do dni dzisiejszych. 

Wydanie drugie znaosnie powiększone 
(Rok 1846. Rei1 ilucja we Francji, 
we Włoszech, w Niemczech, w Yę- 
grzech, w Polsce. Wojna krymska. 
Wojna włoska. 8prawy pozaeuro
pejskie. Powstanie w Polsce 186 kr. 
Wojna duńska, austrjacko-pruaa,- 
frt usko-niemiecka. Komuna. Prze
śladowania w Polsce. Wojna wacho, 
dnia. Panowanie reakcji). Cena złr. 
2.50 Oprawne w płótno sag. zł. 3.30
Pamiętniki powstańca

z 1863 i 1864 r.
(Bof jza, — Chmieliński. — Bosak. — 

Krzywda). Cena 1 złr.
P o w s t a n i e  P o l s k i e

NAD BAJKALW 
i sprawa Kazańska, przez naocznego 

świadka Z. O. — Cena 40 ot.
O ustanowieniu i upi ku

K o n s ty tu c ji 3 . K a ja
przez Hugona Kołłątaja.

Cena 1 zł.
Historja Rewolucji 

1 7 9 4  r .
przez jenerał J. Zajączka.

Cena 60 ct.
Listy króla Jana III.

pisane do królowej Marji Kazimiry. 
w ciągu wyprawy pod Wiedeń 1683 r. 

Cena 60 ot.
O prześladowaniu

Kościoła Unickiego
na POdlasin

przez Aleksandra Wernickiego. 
Cena 40 ct.

Wszystkiu pc .ryż-ze dzieła wyszły 
nakładem

Księgarni Polskiej
A- D. Bartoszewicza i H. Bieraactiego
1203 w e Ltwwwie. 6—9

<M 1. Lipca 18S4
Sł 3  A  S  i l f f l ,
dawny skład lamp Dittm ra w hotelu 
“ 12 Euronejskim do wynijęcia. 1—10

W ina lecznicze
dla chory en i rekonwalescentów, 

APTEKI
J u l .  I M a h lik a

we Lwowie ml. Balicka I. 5.
W in o  h is z p a ń s k ie  MALAGA z 

chiną, z ohiną i żelazem, pepsyną, 
rumbarbarom. Cena flaszki */a 
złr. 1.50.

W in o  u " l e n k i  „TOKAT'. Cena 
flaszki */, litr. 2 zł., ł/» 1‘tr- 4 zł.

Wimo h iszp ań sk ie  MADEI
RA“. Cena flatzki »/» litr. zł. 176, 
*/, lit. zł. 3 60.

W in o  h is z p a ń s k ie  „MALAGA". 
Cena flaszki litr. zł. 1.25, ’ /, litr. 
z) 2.50.

K o n ia k  stary najlepszy. Cena flaszki 
litr. zł. 2.50. 1414 9—?

Hm Dotain i M i
położone w powiecie Żółkiewskim przy 
szosie o I1/., mili od Żółkwi 2'A mili od 
Rawy są z wolnej ręki do sprzedania. -  
Cały obszar wynosi 600 mor. pola ornego 
poli srnego 300 mor., łąk najlepszych 
60 mor. lasu, propinacja z młynem ozynią 
rooznie 8.000 złr. 2213 1—3

Dom mieszkalny z oficyną, oraz wszyst 
kie budynki gospodarskie są w dobrym 
stanie.

Wszelkie pośrednictwo wyklucza się: 
mający ohęć kupna zechce się zgłosić do 
właścioiela, o. p. Dobrosin. 2213 1 -3

Gościec
1949 II 1— 10

radykalnie do wyloozenia.
Pomocny gdzie żaden śro
dek nie skutkował. Bliższe 
udzieli Gtrolioh w Bernie.

Fabryka pudrety
i  n a w o r ó w  m i n e r a l D y c h

w Stanisławowie
ma zaszozyt WWPP. rolników zawiado
mić , źe przygotowuje zapas pudrefy na 
sezon je rany do pognoju ozimin i 

rzepaku.
Ktoby sobie iytzyl mieć pudretf znacz

nie tańszą, to się uprasza o toezesne za- 
mówienia jui od teraz. 2173 1—3

O pomyślnych i zadziwiających skut
kach użycia pudrety w posiewach jesien
nych i wiosennych, posiada fabryka liczne ' 
listy pochwalne, z których kilka już byto 1 
drukiem ogłoszonych.

Wszell ie zamówienia, jakoteż i 
datki przyjmuje spółka handlowo-rolnioia < 
w Stanisławowie.

Zmiana lokalu.
l a m  sutien M l i

JÓZEFINY DĄBROWSKIEJ
przeniesiony został z placu Hilickie;o 
1. 14 ma p la c  M A R J A C K I  

1. 8 .  I I .  p ię t r o .
(Kamienica ks. Ponińskiego.)

2170 6—6

Fortepian
mało używany w dobrym stanie, jest 
tanio do sprzedania.

A. Orłowski, 
we Lwowie. Rynek. 1. 96.

D e n i y  s t a - l e k a r z  z Wiednia
A .  S t e i n ,

osiadł stale w Tarnopola.
Leczy wszelkie słabości nst i zębów. O

teria

Niniejszem mam zaszczyt podać odś 
wiadomości 8."" ownej P. T. Publicznooi, 
te wyłączne

„sprzedaż piwa“
m e g e  wyrobu dla wacho dniej Galicji i nu 
Bukowinie oddałem firmie handlowej

J. Emanuel Frankel
Kupcy x restauratorowi© a tych kra- 

iów chcąc' to piwo prowadzić, raczą się 
przeto udać de wyż wspomnianej firmy 

KLEIN-SZWECHAT w  Czerwcu 1883, 
A n to n i D r e h e r ,  m. p. 

Zamówienia przyjmuje i uskuteomia 
się bezzwłocznie u p. Frankla, ul. s- 
tuska 1. 44 i w lokalu galio. Towarz/stw 
handl., plac Gołnchowskich, 1. 2.

Zamówienia zamiejscowe adresować 
należy: 2131 3—24

Pan J .  E m a n u e l  F r a m k e l ,  we 
Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 44.

peracja plombowania, ozyzzezeefa zębów 
'ak najlepiej i najdelikatniej. 

Wprawianie sztucznych zębów i szczęk 
według najnowszej amerykańskioj metody. 
Mi szfca w domu p aptekarza Jamrn- 
giewioza. 2195 8—3

łtsdal Tuwuszysiwa Mauk r n s m e n jO

PRECZ*^ SIWIZNĄ 
■ ĆLAN O GiSN B

WtaOKMA FAMA BO WŁOZÓW 
P.DIOQUGMAREatarnB(0 
gwnifTua tyuc «*(Francya) 
W  jednaj t' li barwi ulwo 

wlośy na rłowio I na bro
dzie bez nIebespleaMństwa 
i ładnej woni, wyłaza nad 
wszelkie farby dotyohoaaa 
w ułydu .

Znajdujo złą we wuzyztkieh 
nych magazynach perfum.

| K r e to n y9
perkale i satyny kolorowe 
plk^ brylan. i dymę białą 

I  płócienka kolorowe, |
% Oxfort, i biały Sziortflfl,
?  (szczególny gatunek zoiiCSi. ®
H , P * * » «o  am eryk r takie, |
■ poleca pod gwaraucją za d o b r o ć ,  | 
a  trw m toac i sumienna cenę 2
1  Handel p.óolen.łjięHzny!
| stołowej i towarów mio&*dnych |
g KowalsKi i Meyer ]
3  L w ów , B y w k i  llenba * «  
i c H a K m f l i '  w a  *

Z powodu zbęanosei jest kilka do- 
brzo utrzymanych Wunsohmann _

maszyn do lania świec
po tanich cenaoh do sprzedania. — Te 
maszyny przydają się do lania świeo 
stearynow ych, parafinow ych i 
ło jow ych . 176» 2—2

Bliższe ohjaśnienia udziela
B altazar Kłdalen,

P ^ven sbu rg, (Wirtenbergia).

Skład fabryczny komisowy

Haftów
na płótnie i szirtyngu 

otrzymał

handel p łó c ien
i gotowej bielizny

Jana Riedla
we Lwowie.

Ce n y  f a b r y c z n e .

T .  M r ć d f n
fabryka 

w y r o b ó w
żelaznych

w O t t y  n i l ,
(w Gali ji)

poleca: 
hydrauliczno zakła
dy baranów, które 
wszędńe fam usta 
wion być mogą 

? iosię uajdoic obfitość wody, aż 
ji rypompowr »er ...jelkioj pomocy
° połoione Pn,lkt»-

7 medalów nagrody, Tryjest 188-2: Intr medal. 
F A B R Y K A

instrumentów muzycznych i harmonijek 
J .  71* 3  rlmmel, we Wiednia, YII. Kaiserstrasse 74.

poleca wszystkie iąstrumenta muaycsne, a to: skrzypce, cello, cytry smyozkowa, 
elegijne i krótkie, flety, klarnety, harmonia, harmoniki, harmoniki do ust, instru
mentu dęte i z drzewa, OKarlna itp. Cytra o 82 strnnaoh wraz z kluctom i pier
ścieniem w szkatułce JO ił. 50 et. i wyżej. Gwarancja za rzetelny wyrób. Cenniki

1 .  t m  — Lawmnnilr nanhno oanniWł I _figratie. Dla harmonik osobne cennild.

Naturalna
lIlAnka §zcz& w s!

z dawca sławny zdrój szczawowy, 
wyśmienity n a p ó j  d y e t e t y c z n y

fP-lady we wszystkich handlach wód mineralnych.

Indlustri1ę-Dir.ęction w Biliu (Izechy).
lUUUuii

OLI WĘ i SMAROWIDŁA do maszyn
w rzeczywiście najlepszych gatuukaoh or&z

Siarczan miedzi (siny kamień)
jak również

korzeń mydlany do prania wełny
po najtańszych cenach 2.01 3 16

Hubner i Hanke we Lwowie.

B ó l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomćgt. Flakon 
40 i 10 ct. We Lwowie w apt P. Miko 
lascha, w 8tryju w apt. B. Drąg iwskiego 
1902 1 —27

Fabryka atramentu
posznkoje zdolnego zastę :cy. Zcaczua pro 
wizja. Of f t f  p„J B. M 6244 do Rudolf 
Mosee w Dreźnie. 1920 2—2

Bohlczańska
woda kwaśna

w niższej Styiji.
Stacja kolei południ Dwej 

P ó l tschaeh.

8ławna szczawa zawierająca w sobie sole glaa- 
berskie, wilgotny i ciepły podalpejsk. klimat, woda 
kwaśna, kąpiele wody f ‘ ibwej, zakład woleozni- 
rzy: Główno indukjje: choroby organów trawienia 
Pyszne wyci c< ki kun. 1, kapcia kąpielowa, kon 
certy, tombola itp. Prospekty gratis. Zamówienia 
na -odę i mler-kania do dyrekcji. (j58b 7—10

Piąó medal zasługi
za niezrównane środki owadogubne
M lkoton . Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 ct.
G r y lo n . Jedyny środek na wytępienie Szwabów, stonóg świerszczy i t. p. owa

dów flakon 80 ot.
Fem ilin. Niezawodny środek na mólu: nie plami koloru, nie zmienia i najdeli

katniejszej materji nic nie szkodzi, mole radykalnie niszczy i ochrania od 
przylegania zaraźliwych miazmatów, flakon 60 ct.

P ro sze k  persk i. Jedyny i niezawodny środek.na wytępienie pcheł itd., d 
kuczliwych owadów, oena 5, 10 i 30 ot.

R o z p y la c z e ,  do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. i zł. 1.60.
P ę d ze lk i do mikotonu po 10 ot.
P a p ie r k i  na muohy niezawodne sztuka 3 ct. 

l ic h e n ta -  Niezawodny 
go, kilo 40 ot.

JAN IHNAT0WICZ,
magister farmacji i chemik sądowy.

Wc Lwowie, ulica Kopernika, liozba 3; :— filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20

wypróbowany środek na wytępienie grzyba domowo

Realność
jeduopiętrowa we Lwowie w bar 
dzo dobrem położeniu, w r. 1882 
oo wo wybudowana, z obszernym 
dziedzińcem i ogrodem warzyw
nym, blisko ośmio klasowej szko- 
y, jest pod bardzo korzystnemi 
w firankami z wolnej ręki do 
sprzedania.

Bl.ższych objaśnień udzieli z 
grzeczności Wny Orłowski Lwów, 
Rynek 1. 36. i6r4 5-6

Ha cytrze
na fortepianie i śpiewu,

udziela nauk gruntownych
JEmil MLalinowski

metr muzyki, 
ul. Ł y c z a k o w s k a ,  nr. 7 ,  na Iszum

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na cytrę są w krię- 

garniach do nabycia. — Cytry spróbo
wane i struny polecz najtaniej, uutn 
menta przegrane knpuje, mienia i wypo
życza 1—®

W

f

naturalna
trzymająca prym pomiędzy szysth > wodami gorlkiemi, sami era o 170 gr. sta 
tych i skutecznych Części wifCty, ja ' Hum/ad^~^Janos, a o 260 gr. więcej jak

„Wodę gorżką Victoria“ aprobo: .łom i nznsję jej znakomitą i szczególnie 
pewną działalność. Cea. rzees. tajny radoa, prof. nniw. w Warszawie. Dr. D. Lambl

W o d ę  g o r ś k ą  Y ie t o r ia  analizowałem chumioznie i skonstatowałem w 
000 częściach 606 ezęści etałyoh i skntecznyoh 1 nehodzi ta woda teraz słusznit 

jako n ^ J b a rd z ie l e s e n e jo n a ln a  ze wszystkich snanych wód gorżkich.
NT MHieer, magister ohemii w Warszawie.

Następnie sbadana przez profesora Roscoe w Manchester, profesora Ulez 
Hamburga, profesora Balio w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez profesora 
Ouohekt nspitza, radcę sanitarnego Osera, Lorinsera w Wiedniu, profesora Oet- 
tingera, ar. Wsrsohaaera w Krakowie, profesora Feigla, dr. szpitala dr. Głowac
kiego, dr. Widmanna we Lwowie,  dr. Krjrzego, dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego 
it. Kinderfreunda. dr. Karojossa w Warszawie i t. d.

Najlepszy i najwięcej uznany środek wo wszelkich ehorobaoh żołądkowyoŁ 
kiszkowych, nderzenizch krwi w skutek siedzącego sposobu życia i t. d., prze- 

,1 chorobom oery, piegom, wyrzutom i gruczołom. 20.8 12—16
Ni składnio we wssystldioh aptekaoh i handlaoh wód mlnenlnyoh.

W iatereaie puDlieznośoi uprasza się zażądać w y r a ia le  Yiotoi .rody gorikiej

IiW O D A  G O R Z K A )
a

i'A l

Fabryka świec woskowych
Fryderyka Schubutha i Syna,

Lwów, Rynek, liczba 49,
poleca: nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi z istniejących dotąd

najpiękniejszą, m jtańszą i najlepszą

masę do zapuszczania podłogi
k o l o r a c h . :

Nr. 8 orzechowa;
W

Nr. O biała; Nr.
p i ę c i u

1 jasno-żółta; Nr. 8 jasionowa; 
Nr. 4. mahoniowa. ES

IPUDEŁKO wystarczające na wielki pokój z dołączeniem sposobu 
nżyoia kosztnje 1 z łr .

D o  n a b y c ia  w  h a n d la c h :  we Wiedniu: L. itrzeżany; w 
dradze; J. Preissig; w Bernie; F. Schmidt; w Krakowie; J. F. Fischer, §< 
M, Jawornicki, Fr. 1 K. Okoń, A. Soski ; w Brzosoeie: A. Miarnio- 
wa i Ppł.; w Boehnt: J. Michnik, M. Brenholz; t  Brzesku; 3. M. Cellnik; 
w Jrjaach: W. Adamowicz; w Brtelanach; E. Moerl; w Czerniowcach: J. 
8jhnirch; w Borodenco; • Pohowski; w Jaśle: G. Steinhaus i Syn. M.
Wcisenfeld; w Ja awiu; [. Zabłotny  ̂ Kał iszu: J. Korytowski; w No 
teym Sąciu; K. Miller; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krug, E. Machał 
gki; w Podwoioczyskack: G. Morawetz; w Rzeszowie; Sohaiter i Sp., E. 
Neugebauer; w Rohatynie: F. Mari; w Sanoku: R. Barth; w Stanisław »- 
wie: W. Waldek, Cb. Meisels; r Sambt ze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. 
Grot; w Tarnowie: F. Le. czyński, Mttl_.ier i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; 
w Zaleszczykach: L. 8ohilier i 8yn, H. Sanooki; w Serecie: J. Dempniak.

W  i  11 u n  i  c  z  e

2113 1 -?
f w ł ó w n y  s k ł a d

piwa ołomunieckiego
nadgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 

Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach u

M  t i a n s o  U e r t e r « ,
we Lwowie, ulica Kopernika, iiczba 8.

Galie. Bank kredytowy!
4 -

wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem,

asygnaty kasowe z 60-dniowem wy po w" rdzeniem,

żywemi być nie mogą. Cena bi ilkl zł. 2. 
Każda flaszka [
Broszurki rozseła się na'żądanie
Każda flaszka ipatrzoną jest zarejes^owaną m.r j ochron j.

zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące
4 % a s y g n a ty  k ą g o w «

z 30-dniowym terminem 
mogą być b e z  poprzedniego wypowiedzenia zamienion» na 4 V j  procent z 60-dniowym 

trrminem, i w tym cela należy tJkowe do wymiany k tB ie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y r e k c j a .
Przedrnk aie będzie opłacony.m

m

Osłabienie, choroby nerwów, tajn grzechy młodości
Or, Wruna

wybryki.

proszek pernańskł
w yrabiany ■ z ió ł pernańuk ieh.

f r0JJe^ peruański jest jedynym, ażeby osłabienie 
narządów płciowych ł porodowych, a temsamem u 
mężczyzn impotencję i u kobiet niepłodnoić usanąć. 
Proszek peruański jest także niezawodnym przeoiw wy

wołanym osłabi njom w skutek ubytku soków i krwi przez pomazauia, o- 
namię, dalej przeoiw ohorobom nerwów, a to: osłabieniu zmysłów, ubywa
li siły w organizmie, w krzyżach i grzbieoie pacierzowym, bolom w pier
siach i głowie, migrenie, ospałośoi, przytępieniu umysłu, zatwardzeniu u- 
porczywem, drżeniu nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewnośoi i t p .

Wszystkie wyżej wynienione choroby niemogą być tak dalece sapo- 
mocą żeanego dotąd w medycynie zuanego środka zupełnie wyleozone, jak 
przez dr. Wrnna proszek peruański; za nieszkodliwość gwarantuje się,

pudełka wraz z przepisem użyoia 1 sł. 80 ot. «58 a] 23—f 
Skład we Lwowie: w apt Z. Ruckera, w apt. pod Gwiazdą P. Si ko-' 

â8m ’ w, Krakowie: W. Redj ;a, w Czerniowcach u J. Goliohoi kiego;
Tarnopolu: w apt. J. Jamrogiewicza. — Jeneralny ajent we Wieduiu: 

AL Gisehner, * ’ — — . -aptekarz II, Kaiaer-Josefstraaae H.

Wydawcy i właściciele J. Dobn ł fci i K. “Grómja

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, beż beli) 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

l e c z
I  W Y R O B Y

chemicz. -  farmaceutyczne
wyszozeęólnione na wystawie le
karsko - przyrodniozej w Krakowie, 
roku 1881 i na wystawie rolniczo- 
przemysłowej w Przemyślu r. 1882 

z laboratoryum 
ohem iezno - farmaceutycznego 

aptekarza 
J U L I A N A  H A U S B E R G A  

  na składzie u
A D O L F A  I N L E N D E B A ,  aptekarza w Brodaoh.

Nadto do nabycia we Lwowie: u Z. Ruckera, w Brzeżanaoł u WL Łobosa 
Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza, w Kamionoe Strumiłowej u H. Piej

Wino Malaga z  Rhabarbaram, wyborny środek w 
ehorobaoh żołądka i kiszek, jako to: katarze, obr rukojî  me- 
strawnośoi, kurczach ołądke., ” ch, hemoroid1 -ih kor.g- tjaoh 
ii t, p. Cena butelki 2 złr.

Wino Malaga z  Ci DLibo, środek toniczny i „zmo- 
cm ająoy żołądek, znafcomic. 9 Iział w katarze kiszkowym, 
tymiotaob biegnnkaoh ohronic nych i t. p. objaw-on. Cena 

butelki 2 złr.
Wino Malaga zelaz. doświadczony i niezawodny 

środek przeoiw niedokrewnośoi i błędnicy i wszelkim in
nym z braku krwi poohodząoym słabościom Jena butelki 2 zŁ 

Wino Malaga z ohiną, jedyny doświadozony śro
dek przeoiw osłabieniom wszelkiego rodzaju, dla rekonwalescentów po przebytych1, 
długotrwałych słabościach, dla osób n' rch i wyoiedozonyoh, przeoiw zimsier 
newraglji f  t .p.  Cena butelki zł. 2.

Wino Malnga z ohiną 1 żelazem 
oniający, przeoiw ■ niedokrewnośoi i błędnicy, 
wów, histeiji, wycieńczeniu sił. Cena butelki złr. 2.

Wino Malaga ■ ohiną i Caeao, znakomity środek wzmaoniająoy dla os,ób 
delikatnego ustroju, w rekonwalesoenoji trudnej, nerwowości i t. p .t szezogólniej 
tu słabośoiaoh, gdzie dla npośledzonego trawienia przetwory zawierające żolazo 

ma butelki zł. 2. 74? 9— 7

i wyborny i doświadczony środek wzma- 
aioy, ogólnej niemooy, rozdrażnieniu ner^

OópowiedjUlny reduktor Jąn Dobr .ański.
i ir,, /  ‘fflJ $/> i.* \) Z drukarni Narodowej.'


